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_ "Tow. Czapiński wykazał przed! dwoma 
dniami zbieżność polityki endeków i komu- 
nistów w ich wspólnej walce przeciwko de- 
mokracji i socjalizmowi. Ale gbieżność ta 
nie ogranicza się tylko do polityki we- 
wnętrznej, do strategji walk partyjnych w 
naszym kraju. Przymierze endecko-komu- 
mistyczne sięga Moskwy i uwydatnia się 
najlepiej na łamach prasy. bolszewickiej, 
która w walce swej przeciwko „białej* Pol- 


ani a- 


$ 
del endeckich. Gratka nielada: jeżeli par- 
tja „narodowa” tak wspaniale wyręcza bol- 
szewików, czemuż bolszewicy mają być 
lepsi i oszczędzać Polskę bardziej od 
„wszechpol aków“ ? 

Cichy sojusz emdeków z bolszewikami 
przejawia się nazewnątrz w formie walki z 
„Beiwederem*. Wiadomo dlaczego endecy 
zwalczają Belweder. Opanowanie Belwe- 
deru jest dla endecji niezbędnym etapem 
na drodze do zendeczenia Polski, jest ko- 
niecznym warunkiem opanowania ar- 
mji polskiej i uczynienia z tej armji gwar- 
dji przybocznej kapitału, gwardji pewnej, 
wytresowamej na wierną służbę reakcji i 
nieuznającej „narodu“ poza tą reakcją. Ca- 
ła kampanja emdeków przeciwko _Piłsud- 
skiemu w związku z nieudałym pochodem 
ua Kijów i nagły przypływ uczuć „pokojo- 
wych“ tej partji wskroś- imperjalistycznej 
i militarystycznej — są [emo wyrazem dobi- 
ania się endecji o najwyższe i najważniej- 
sze stanowiska w państwie, by za pomocą 
tych stanowisk umocnić reakcję w Polsce, 
Ale endecja, nie mogąc o własnych siłach 
zdobyć Belwederu, posługuje sie pomocą 
bolszewików. Noty Cziczerina i Rakowskie- 
go, zarzucające Polsce organizowamie i po- 
pieranie ruchawek antybolszewickich, cie- 
szyły się goracym przyjęciem w redakcjach 
pism endeckich. Cziczerin stał się wyrocz- 
nią dla Strońskich, artykuły Stnońskie- 
go stały się ewangelją dla Radków. 
Proszę przeczytać hymn pochwalny Rad- 
ka w numerze „Prawdy“ z 9-g0 li- 
stopada, na cześć Strońskiego i „Rze- 
czypospolitej* („najbardziej wpływowej ga- 
zety burżuazyjnej w Polsce”). Z- powodu 
zgody rzadu polskiego na wydalenie 14-an- 
tybolszewików z granie Polski, p. Stroński 
tryumfuje i pisze, że „widocznie“ rząd so- 
wiecki ma rację, skoro rząd polski uległ. 


Radek zaś. przyzmajae racię p. Strońskie- . 


mu, kończy swój artykuł słowami: „Zerwa- 
nia stosunków. dyplomatycznych, wojny — 
chce Belweder i tylko Belweder i dowie- 
dziemy tego opinji publicznej: Europy na 
zasadzie dokumentów polskich i prasy pol- 

Przed kilku dniami przedstawiliśmy na 
podstawie dokumentów bolszewickich, że 
gdy w Polsce nikt ami myślał, ani mówił 


o moinie — bolszewicka armia była już w 


- „przedednin wojny”. Radek kłamie wier, a- 


_ le umożliwia mu to kłamstwo — p. Stroń- 


_ ski. P, Stroński jest tym „sukursem* (po- 
_ moca) dla bolszewików w ich polityce an- 
- typolskiej. jak komuniści polscy dla polity- 
_ ki endeckiej w walce z socialistami polski- 
mi. Dlaczegoż jednak bolszewicy uprawia- 


Rok XXVII. 


« kento tzekowe P.N 0 lo 125. 


gwa Demokracja a bolszewicy. 


i ją politykę antypolską i dlaczego z endec- 
ką zaciekłością napadają na Belweder? 


By odpowiedzieć na to pytanie trzeba 
uwzględnić diwulicowy. charakter całej po- 
lityki sowieckiej. Sowiety, by żyć i utrzy- 
mać się u władzy, muszą nawiązać stosunm- 
ki z państwami burżuazyjnemi, muszą ku- 
mać się z kapitałem zagranicznym, muszą 
dążyć do tego, by uznano je, jako rząd le- 
galny. Z tego punktu widzenia polityka so- 
wiecka musi być polityką pokojową, poli- 
tyką układów międzypaństwowych. Pokój 
w Rydze jest tedy korzystny niezmiernie 
dła Rosji, gdyż otwiera jej drogę na Za- 


Ale jednocześnie rząd sowiecki jest 
rdzeniem III Międzynarodówki, odpowie- 
dzialmym jej kierownikiem i jedyną na- 
dzieją komunistów Świata, że przecież prze- 
powiednie kongresów. komunistycznych zi- 
szczą się. Rosja sowiecka wciąż jeszcze re- 
klamowana jest, ja ognisko rewolucji 
proletarjackiej, rewolucji  międzynarodo- 
wej. I oto mp. Radek, który jako bolszewik 
rosyjski w imteresie utrzymania przy życiu 
sowietów, zapewnia o pokojowem usposo- 
bieniu tychże — ten sam Radek, jako czło- 
nek Kom. Wyk. III Międzyn., w trosce o 
utrzymanie przy życiu tej organizacji, robi 
wszystko, by podkopać pokój świata, by 
rozbić klasę robotniczą, zanarchizować ży- 
cie społeczne i w odmęcie chaosu powszech- 

| 


nego. przygotowywać dyktaturę nędzy. bol-. 


szewickiej. Z tej więc strony Polska za- 
wsze była i jest zaporą dla sowietów. Stąd 
zrozumiałą jest nieprzerwana akcja praso- 
wa bolszewików przeciwko Polsce, która 
„gnije“, która lada dzień się rozpadnie, w 
której tylko patrzeć, jak komuniści zdobę- 
dą władzę. 
Dlatego bolszewicy. skwapliwie popie- 
raja akcję. która ich zdaniem najlepiej u- 
rzeczywisinia ich zamiary. A któż zaprzeczy, 
że endecy są wprost idealnymi wykonaw- 
cami życzeń bolszewickich? Kto bardziej 
podkopuje wewnętrzny rozwój Polski i kto 
więcej kompromituje Polskę nazewnątrz — 
od endeków? Bolszewicy przytem doskona- 
le wiedzą, że upadek Piłsudskiego dodałby 
reakcji polskiej otuchy i odwagi, że walki 
partyjne o niewiadomym wyniku zaostrzy- 
łyby się ogromnie, że lewszystkiem 
wojsko polskie stałoby się przedmiotem 
walk politycznych, tracąc na sile bojowej i 
' zmaczeniu, jako czynnik obrony kraju. Jak- 
że tu nie atakować Belwederu ręka w rę- 

| kę z endectwem? 

| Trudno powiedzieć, która z 
nych polityk rządu sowieckiego weźmie 
górę. Dziś, ulegając konieczności mej 

| konjumktury politycznej, p. Karachan głosi 
hasło zbliżenia Polski z Rosją i stwierdza 
w wywiadzie berlińskim ze 
nikiem „Humanite”, że rzad polski mie po- 
piera akcji antysowieckich. Tak mówi p. Ka- 
rachan 5-go grudnia. Ale komunistyczny 
„Nowyj mir“, wychodzący w Berlinie. dru- 
kuje w numerze z 6-go grudnia wielkiemi 
literami : „Piłsudski popiera Petlurę i jego 
agentów“, a korespondent ryski tegoż pi- 
sma telegrafuje ustęp z „Prawdy“ moskiew- 
skiej, w kiórym jest mowa o tem, że Pit 


wymienio- 
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Ceny ogłoszeń: 
w tekście (przed kron.) 
Amd 
zwyczajne 
drobne za jeden wyraa „ 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
= za wiersz wysokości i milimetr 
Ogłoszenia w NeNe niedziel. o 25% droż= 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% 


giosz: zamknięciu Admie 

Ogloszenia PIEJ o 10 drożej, 

Każda nowa podwyżka taryfy obowią= 

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 

dnia zmiany cen bez uprzedniego za- 
wiśdomienia. ź 

term ogłoszeń administrac 
- cza a. 
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Rachunki płatas w środy: 


sudski prowadzi systematyczną kampanję | zepie i Bezpałce — pieniądze, otrzymywa- 


przeciwko Rosji, 
posłuchaniu Petlurę, że Petlura i Sawinikow 


przygotowują plan ofensywy na wiosnę i że | był szczery, to o 
Daszyński wręcza agentom Petlury — Mar kich pochodzityby chyba tylko oå onóskóm 


że niedawno przyjął na | ne z Bel 


Gdyby nowy Xurs polityki Karachama 
szczerstwa pism bolszewiie- 


Chadeckie „dokumenty“. 


Od tow. M. Nowickiego otrzymujemy na- 

stępujący list: 
Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 

Uprzejmie proszę Was o um'eszczenie w 
swem poczytnem piśmie miniejszych wyja” 
śnień, napisanych z powodu komunikatu Za- 
rządu Gł Chrześć. Zw. Zaw. Rob. Rolm. w. 
„Gazecie Warszawskiej“ z dnia 19 grudnia b. 
r. Nr. 347, p. n. „Akcja socjalistów w świetle 
dokumentów“. 


(W b. r. tow. Bastek zebrał świadectwa 
miejscowych mieszkańców, oraz zaświadczenie 
wójta gm. Wilanów, wydane 23 sierpnia 1920 
r, słiwierdzające, że folwark Ursynów liczy 
104 morgi. Pozatem wyjaśniono, że pam Zam. 
bach dzierżawi 58 morgów pola w Służewie, 
gdzie stale pracowali robotnicy z Ursynowa. 
Podinspektor pracy, p. Mierzejewski, po 
zapoznaniu się z przedstawionymi mu doku- 
mentami' oświadczył, że ostatecznie sprawę 
może sikiemować na Komisie Rozj., ale że spra- 
wa ta będzie odrzucona, gdyż Ursynów jest fol. 
warkiem ogrodniczym, c0 zresztą jest niepraw- 


Pan Zumbach, dowiedżiawszy się, że spra-- 


wa ma być oddana do komisji, ośw'adczył go- 
towość załatwienia epornu polubownie, o czem 
świadczy jego list do Oddz. Warszawskiego 
Związku Zaw. R. R. Rz. Pol. 

Gdy dnia 14 września 1921 r. p. Zumbach 
zjawił się w Związku, wówczas po długich £ 
dokładnych iczeniach przedstawiciele Zw. 
Zaw. R. R. Rz. P, zgodzili się na pewne ustęp- 
stwa od należnych sum, a to dlatego, iż nie 
ulegało Kkwestji, że Komisja 'Rozjemcza pod 
przewodn'etwem p. Mierzejewskiego, albo 
sprawę odrzuciłaby, albo wyznaczyłaby po 
8.000—10.000 marek za zaległe należmości, 


mocy której ośmiu pracowników p Zumbacha 
otrzyma go dwadzieścia dwa tysiące pięćset 
marek za zaległe do 1 lipca r. b. naleźmości, wo- 
bee czego pracownicy nie będą mieli najmniej- 
szej pretensji do p. Zumbacha co do wynagro- 
dzenia do 1 tipca a. b. 

Prócz tego p Zumbacdh wpłacił do kasy Od. 
działu Warszawskiego Zw. Zaw, Rob, Rol. Ra. P. 
marek czżerdzieści dysięcy”, 

Pieczęć Oddz. 
War. Z. Z. R. R. Rz. P. 
Nastepui i Mlsfańricieji Związ- 


gam Zarząd Gł. 


ku: A. Lewandowskiego, Fr. Bastka ê mój, o 
raz przedstawicieli stron: p. Eug Zumbacha 
i samych robotników. 

Żeby mie wiem wiele pism bunżuazyjnych 
pisało o takich umowach jako o  „nieuczci- 
wych“, Zw. Zaw. Rob. Rol. Rz. IP. zawsze bę- 
dzie uważał, że obszarnik, który nie dotnzy* 
muje umowy, winien złożyć ua Związek pow- 


ną sumę, tytulem kary. Bardzo często 
: iciele nasi domagzią się na Komi. 
sjach Rozjemczych lub przy ra» 


ma. Ale istota rzeczy tej sprawy. 
tem, że Zamząd Gł. Chrześc. Z. Z. R. R. Rz. 
rozmyślnie spreparował w ten sposób swój 
komunikat, ażeby rzncić podejrzenie ua 0S0- 
bę mają, Bastka è Lewandowskiego. 

Dlatego też stwierdzam: 

1) Dnia 19 września b. r. tow. Bastek w 
obecności wszystkich robotników pana. Zumba- 
cha odczytał w Ursynowie zawartą z p. Zum- 
bachem umowę, która spotkała się z ogólnym 
uznaniem. 

2) Pam Eug. Zumbach otrzymał kwit na 
40.000 mik. Nr. 37 z kwitarjusza Nr. 6. ; 

8 W książce kasowej Oddziału Warszaw- 
skiego znajduje się pozycja 40.000, wciągnięta 
jako: „Suma wniesiona do Zw. Zaw. Rob. Roë. 
Rz. P. Oddz. (Warszawskiego dn. 14 września 
1921 r. przez p. E. Zumbacha, kwitamjusz Nir. 
6. numer Wwitu 37, zaliczone na dochód me ` 
wrześniu“. 

4) Dnia 6 paźdz. b. r. na zjeździe Odd. 
Warszawskiego została odczytana książka tra. 


Za różne dwuznaczniki w kommmikacie 
Zw. Chrześc. starające się wzbudzić w czytet- 
nikach wrażenie, iż pieniadze pobrame od p. 
Zurabacha zostały użyte na cele osobiste tow. 
tow. Lewandowskiego, Bastka i moje, pocia- 


1) Robotnicy folw. Ursynów wiedzieli do- 
kTadnie o zawartej umowie, oraz : 

2) tow. Bastek. ośwtadczał że p. Zum. 
bach poszedł na dobrowolne załatwienie zatar- 
gu, dlatego jedynie, że, starając się 0 obywa- 
telstwo polskie, nie chciał, ażeby mu ta spna- 
wa zaszkodziła. Oczywiście było to tylko mra 
żenie t. Bastka, którym się podzieli? z nobotni- 
kami po odczytaniu umowy. 


DRAY EN POWT L a PRÓW T E ZEDO DZ OEE ETE T ŻA 


Wreszcie słów kilka muszę nadmienić e „| 
podinspekiorze pracy, p; Mięrzej jewekim. 

Zw. Zaw. Rob. Rol. R. P. niejednokrof- 
nie owracał się tak ustnie, jak i listownie do 
Mim. Pracy i Qp. Społ. za skargą, na p. Mierze- 
jawsk'ego, którego. zachowy: wanie Się pozostał 
wia b. wiele do życzenia. Ministerium Prag 
i Op. Sp. było również ińionmowane, że M 
Mierzejewski (ojciec podinapelktora) posiada 
w pow. warszawskim- minimum 60 morgów 
gmntu, oraz, że p. podinspektor Mierzejewski 
pozostaje w bardzo zażydych stosakkach z miej. 
scowymi obszaraikami. 

Związek Zaw. Rob. ROL. Rz. P. oświsdczał 
Min. Pr. i Op. Spot, że nie wierzy, aby p. Mie” 
pei bezgtronnie Re swoje obowiąz" 


Komunikat Chreeśc. Zwiazku jest kiepską 
próbą 'wylkręcenia się od całej chydy, polega- 
jącej na wyżebrywaniu od ziemian fumduszów, 


by za pomocą nich służyć obszannikiom drogą 


ofumaaiania mało świadomych . ików. 
Pomimo jednak tego i pomimo insymumoji, 
Zw. Chrześc. nie może t nigdy nie skupi koło 
siebie robotników polnych, Którzy obecnie zda- 
ją już sobie b. dokładnie sprawę, oo to jest 
Chnześc. Zw. Zaw. Rob: Roł. Rz. P. 
Z socjalistycznym pozdrowieniem 
Marian Nowicki 
Sekretarz Zarządu Glównego Zw. Zaw. 
Rob. Rol. Rg. P, 


Zblizta iztaleta. 


W RADOMIU. 

Bylem w. Radomiu. Każdy, z nas by g w 
mie w Radomiu. Dla nas pepesówców to 
ojczyzna Luśni (Kazimierza Krauza) i wielu 
doskonałych socjalistów, któnydh dego przykład 
obatdz t w sławniem, w owymi czasie gimnaz- 
jum radomskiem i zorganizował ) 

Byłem w Radomiu na otwiarciu amiwensy- 
tetu powszechnego — i tem różnię się pewnie 
od wielu towarzyszów, którzy ma takej rząd, 
kiej uroczystości w Radomiu nie bywali, 

Byłem nietylko poprostu ma otwarciu mrri- 
wersytetu powszechnego. Unliwergytet len jesb 
dźetem publ cznem: został piawołany do Życia 
przez Radę miejska ilego miasta. I rw tem miaj- 
scu czytelnik szeroko: obwicnzy oczy i Powie: 
Bezmaski słusznie może się cłrwalić, że był w: 
Radom'u. Takich miast chyba mie wiele: umi- 
wersytet powszechny, dzielo Rady miejskiej! 
To wypadek rzadki, przedniń, jedyny. 

Ta Rada miejska, jetłeli wile jest jedyna, 
jest przecież wyjątkowa. Idzie garaz po łódz. 
kiej. Ale Łódź to druga stol ca Kongnesówiki. 
To miasto wielko - rdbotniicza Radom jest 
znacznie mniejszy. Łódź to Manchester ale Ras- 
domia mikt mie będuie porównywał do'-Liwer= 
pulu. To m'asto takiże fabryczne. Ale i Wansza- 
wa jest miastem  tabrycznłem. Znajdzie -się 
śmiałek, któryby przypiuścił wa chwilę, że p 
Drzewiecki, czy Baliński, czy Nowodworski — 


prawie tak samo wiellkieh = opitymi: 
stów, jak autor tego fefijetomu. «Ale żadnemu by 
na myśl nie przyszło, że Rada miejska czy ma: 
gistrat mogl by, odważyliby kie powołać do żyć 
| Jeszcze czego! 


Bilin toy Nr" Rallia di hawari Wa- 
miersytetu Powszechnego i dnia nasteapmego. 
I wyniosiem wrażenie, że sprawa jesh dosko- 


Ed 

8 + 

„KOBOTNIK", 

i bardza dobrze owa 


zonganiz 
na; klo zna Radom, tego fo nie zadziwi. Kto 
zna radomska prezeskę Rady, prezydenta i taw- 


ników — tego nie zadziwi ję Uniwer- 
sytetu Powszechnego. Ey pnie: jaka to, 


szkoda, że ci ludzie mie rzadzili Radomiem 


dało? Bylyby bruki i ogrody i łaźmia bylaby 
publiczna if szkoły powszechne i kie wie, czy 
nie przybylby w Radomiu jaki zakład: naukowy 
e k Bo jeżeli uniwersytet jest w iLuybii- 

dlaczegóżby nie miał być w Radomiu? Ba 
jeżeli mów” się o uniwersytecie w Bydgoszczy, 
„dliaczegóźlby nię mówić o jakiejś Akademji m 
- Radomiu? 


Powszechny. I wierzę, że trwać będzie, że skt- 


sło pieśdzies at łat jezuickiej przemo przed u- 
padkiem Rzeczypospolitej i mastęz «o sto pięć- 
dzieesh lat niewoli politycznej, spolecznej i mo- 
ej. Trzeba wszędzie rozpalać ogniska ©- 
Swaty. Prawdziwej słcnecznej, światowej 0- 
światy. Nie te, na których gotuje się wadzian- 
dka elementarzy i katechizmów wyznaniowych i 
partyjnych. — ale te, na Których pali sią i 
żarzy+i jaśmieje święty ogień Poznania. 
TY DED RAE ya Ba Aaf Tiepa, 


Do Pana Marszalka Sejmu 
zego poa E Polskiej 
w miejscu. 
Nr. Pr. 12032. 
Dnia 2 grudnia 1921 r. 
Stosownie do pima Pona Marszailkh, © a. 
17 listopada b. r. L: 1061 w sprawie interpe- 
lacji posta Barlickiego i tow. z dn'a 16 listo- 
pada b. r. w przedmiocie „niesłythanmeg. o. aktu 
gwałtu, dokonanego na pochodzie inwalidów 
wojennych, przez. organa policyjne w Warsza- 
wie w dù. 9 listopada b. r. i stosownie do 
Uchwały Sejmu Ustawodawczego z dnia 18 li- 
stopalda b. r, oraz uzupełniając ustną dekla- 
racje, obong w. tej sprawie! piżcz podbekre- 


era dr. Dunikowskiego, na plenarnem posie- 
dzeniu Sejmu Ustawodawczego w dniu 18 li- 
stopada b. r., hfam zaszczyt po przeprawadkze- 
miu ponownych dochodzeń zakormmikować Pa- 
miu Marszałkowi, że dochodzenia te, prowadzone 
w drodze administracyjnej przez specjalnie w 
tym kierunku umocowanego . wyższego unzęd- 
nika Ministerjium Spraw Wewiętrznych nie 
ujawniły żadnych nowych szczegółów, prócz 
tych które Pam "Podsekretarz Stanu w dekla. 
racji ustnej Sejmowi Ustawodawczemu przejdz 
stawił. 

" Pomieważ zajście z dnia 9 listopada b. r. 
jest obecnie przedmiotem dochodzenia proku- 
ratorsk ego, przeto zwracam się równocześnie 
do Pama Ministra Sprawiedliwości z prośbą, by 
po ostatecznem ukończeniu tych dochodzeń u- 
dzieli Panu Marszałkowi odpowiednich wyja- 


przed wojną? Jalkżeby dziś to miasto wyglą- 


| Tymczasem zaś powstał tam Uniweryteń 


; nych dolegliwościach. | kłopotach, o "w 
prywatnema 


Eha gwalt: policyinego na inwalidach. 


Specjalnie „unrocowany“ urzędnik nie wykrył żadnych nowych szezególów. 
Ustawodaw- | 


tarza Stana w Ministerjum Spraw. Wiewmętnz=: 


= 


indiar, 28 grudnia 1021 r. 


ale , że więcej ramy jeszcze wrócę 
do tego samego. wołamia: budźcie ducha w ma- 
sach, onganizujcie potrzeby; anini toeo 
ty mas. Wszedzie u nas, we wszystkich Obrzy- 
dlówikach ludzie tęsknią — ludzie zmęczeni, 
z których ledwie premyki wykrzesać można, łu 
dzie miłodzi, tęskniący do Słońca — żyjący, du- 
szący. się w ciężkiej mgle codziennej szarzyzny 
prowinej mej. To wy udzie kultury — mio- 
żecie w każdym Obrzydiówku, w każdej Abde- 
rze. yy czamować Ateny. Sieci wiążcie i garsu- 
cajcie te sieci na Warszawę, na Kraków, na 
Lwów, na, świat cały. Czytajcie z ludźmi, Dud- 
cie w nich pragnienie posiadania książki, budź- 
cie np nich mółość dla słowa oo mileść mesie 
iwiary m dzień jutrzejszy, który mie może być 
jak wczorajszy albo dzisiejszy. Który będzie 
lepszy, jeżeli my będziemy. lepsi — my sami, 
jeżeli mniej będziemy myśleli o swoich prywat. 


powodzeniu życiowem — 
błiczmem, a malała: więc 
a więcej © całości, która nas Otacza, o partii, 
o klasie społecznej, której interesów. bopi 
jesteśmy powołani, o mieście, a 
o namodzie. W każdym z nas przecina się ki 
e kół społecznych wpływów. Czemuż 
nie mielibysmy wybierać tych, lsióre od nas 
ida km całości zamiast tych, które podpomząd- 
kowują naszym egolstycznym interesom. spna- 
wy ogólne? A 
A Uniwersytet powszechny m. Radomiu 

niechaj trwa i rośnie i kwitnie! 
Henryk Bezmaski. 


A więc p. minister komunikuje, że nie ma 
mic do zakomunikowania. Przypominamy, że 
ma posiedzeniu sejmowem z 18 go tstopada 
wszysiikie stronnictwa Izby płotępiły zachowa- 
| mie się policji wobec inwalidów i w szeregu 
: jednomyślnie uchwalonych wmwosków zażądały 
śledzitwa i ukarania winnych policjantów. 0- 
świadczeńie p. podsekretarza stanu, usiłujące- 
go zwalić winę na inwalidów, mięk wiec 
miat rzekomo charakter polityczny . którzy 
jakoby napadli policjantów, a nie Akaba 
nie znalazło w Sejmie żadnego echa i p. pod- 
seknetarz solennie obiecał gruntownie zbadać 
zajście z imwalidami, oraz powiwdemić Izbę o 
wynikach śledztwa. 


| T oto p. Downamowicz oznajmia, że docho- 
dzenia specjalnie „umocawanego““ wyższego u- 
rzędnika nie dały w wyniku mic ponad oświad- 
czenia, p. podsekretarza stanu. Znaczy to, że p. 
Downarawiicz obstaje przy tem, że inwal'dzi 
odbyli wiec polityczny, że imwalidzi napadli 
policję i t. d. P: Downarowicz staje tedy w 
rażącej sprzeczności z op'niją calego Sem, spo- 
łeczeństwa i prawdy. Życzyć tylko należy, aby 
prokurator, prowadzący śledziwo był inaczej | 
„umocowany, aniżeli ów urzędnik p. Downa- 


Przy sposobności myrecić. musimy! zdziwie- 


nie, że odpowiedź powyższa, spo 2-90 | 
S. dopiero | 


grudnia, nadeszła do klubu P. P. 
po, 18. dniach. Czy zawiniła tu opieszałość Mia 
Spr. Wewm., czy kancejanji p. Marszałka —- 
nie wiemy, v; z 


p xi 


LEIŁL ai" JTO 


Co to znaczy? 
0:10 Zdiaczy: 

Od kilku tygodni policja warszawska 
nie daje spokoju organizacjom P. P. S. w 
Warszawie. Do naszych komitetów dzielni- 
cowych zjawiają się policjanci z rozkazami 
od swych komisarzy i żądają: złożenia w 
ciągu dni trzech danych, tyczących się skła- 
du członków komitetu dziełnicowego, ilości 
członków zarejestrowanych, składu pre. 
zydjum, określenia zadań i celów, oraz 2-ch 
egzemplarzy statutu i Nr. legalizacji. 

Co to właściwie ma znaczyć? Kto tego 
rodzaju rozporządzenia wydaje komisarja- 
tom policyjtym? Czy jest to zwyczajna sa- 
mowola Komisarza Rządu, czy też zwolen- 
nika „wyjątkowości“ p. Downarowicza? 

W swoim czasie. (zdaje się rok temu) 
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. otrzymał ód ówczesnego wicemini- 
stra p. Beka pismo, w którym p. Bek żądał 
od O. K. R. zalegalizowania się. (Posłowie 
nasi złożyli interpelację, na którą w dpo- 
wiedzi swej p. minister wyjaśnił, że partje 
polityczne legalizować się nie potrzebuja. 
Widocznie p. Downarowiczowi odpowiedź 
na ową interpelację nie jest znana, albo też 
p. Downarowicz, być może, uważa, że go sta- 
nowisko ówczesnego ministra nie obowią- 
zuje. 

t Na jakiej podstawie policja żąda od 
naszych organizacji legalizacji, na mocy ja- 
kiej ustawy czy rozporządzenia? 

Jest to zapewne jeden z licznych kwiat- 
ków sławnej już „praworządności“ næ- 
szych władz administracyjnych. 

Tak samo poczyna sobie nasza policja 
w stosunku do związków zawodowych, ist- 
niejących na mocy dekretu Paderewskiego 
o pracowniczych związkach zawodowych i 
zarejestrowanych w Ministerjum Pracy. Sa- 
mowoóla i bezprawie policyjne kwitnie w ca- 


łej pełni. 
Czy to nie s% już stosunki wyjątkowe, 


p. Downarowicz? 
A. Szczypiorski. 
RPP ORA PEAK ZORG EWA OZOAO AAA 


Jednolitość Stylu. 


Tle ducha „chrześcijaństwa w gestach iie- 
| woiki — tyżeż demiokratyzmu w wykonaniu t- 
| staw. Może panowie posłowie raczą zwnóciś 
uwagę na ten drobny przyczynek, maleńki 
kwiatuszek w ogólnym wieńcu, 
| W kwietniu Sejm uchwała ustawę o po- 
| wotaniu Państwowej Rady Kolejowej ; jej sta- 
tut, zastrzegając prawo przedst 
dla sejmików po jednym delegac'e od każdega 
| wojewódziwa. W maju ustawa, ogłoszona w nn. 
38 Dziennika Ustaw 
| dniem ogloszenia”, 
Í W październiku mónislier kotei raa 
| rozporządzenie wykonawcte z regulamime 
wylborezym i podsuwa wojewodzie prawo 
puzedstawienia kandydatów. 
W! listopadzie ogłasza się to w mr. $1 
„Dziennika Ustaw“ , 
W ni PR wojewoda morayła 


| 


JAN akika gamę i | 


powieść 0 królewnie Lali 


i królewiczu Bobie | 
<nie według Mickiewicza). PRE 


+ Riozwśćieczyła się w niej. jaj myśl a przed 
niedawna; muszę mieć pieniądze! Muszę 2%» 
robić! Tyle czasu — i pójść z niczem, hez pie- 
| między?!! Na darmochę? Jak idjoika? Jak by- 
| dię?!! 
||» Żarcie miała! Wino hiala! Taki, tak! W 

tych czasach — i takie dobre; tyle kosztujące. 
Tak. tak, Afe nie jest idjolką, Plwać jej na to 
żarcie i wino, — każdy, kto choć tnochę lepszy, 


| garcia i napitku mie poskąpi, nawet i w tych 


rer Ale — pieniądze! Pieniądze! pienią- 
— gło w niej z wścielkłością. 
Ordea się egie, > oczami go- 


Weselem bullnem wyjpełwło tej się serce. Wszy- 
stkie podłe zjawy siraszliwego gniewu i zem- 
sty Boba odpadly od niej. Poczuła się tak: Jels- 
, Kod dobrze. 
Ale nagie gwela mu się do nóg i, rozrzn- 
* esżjąc wepebn'ete jej w dloń bankmoty i kopiąc 
że i odpychając nogami prez ma pokój, objęta 
jego nog” i kolana :, przytuliiwszy do mich gto- 
wę, rozszlochała się zaów s pazmatycznże. 
Płakała długo, dlugo—straszlwie i wksfńrzą- 
sająco. Dygolala w dym piaczu seprztonia 


i, Aulae się do kolan jego, całowała te kolana 
i nogi, jego kolana i nogi. Ow:ła ręce wokolo 
nich i nie puszezała, a gdy próbował ją pod- 


| nieść i uspokoić, gdy przemawiał do miej tar, 


godnie i e perswazja, gdy mówil do niej z wan- 
szemiiem i gilęboko życzliwie, gdy, sam wsbrzą- 
| śnięty, odzywał się słowy. ciepia i. przyjaźni, 
Ikala jeszcze strasziiwiej, caba opłymiona tym 
płaczem oknojpnym i, beznadziejnym, tym szlo- 
chem, co jej pożerał pierś i łono ż w którym za- 
pamiętywała się... 


„Po. długim wreszcie czasie udało mu się 
podnieść ją i posadzić nia olomanie, Była gu- 
pełnie eiłamana. Patrzała na niego przez srer 
brziące silę Izy i mie widziała go, widząc. Umar- 


Jo w niej j życie, ona sama jakby. umarła, i 
imisa Ape ciepłem ciałem . nieomal pe 
Idz 


Wami © aO urojeń, z preśliicze 


nych snów o miłości ? szczęściu, z czamówneych 
klamsdiw o jej młodości i zbagniiowej jej wio- 
śnie, z potężnego oszustwa. własnej duszy jolo 
bić ją po twarzy, po „pysku”, z radością, gdy 
zwolna zwolniuteńka — talk właśnie, jakby to 
psyrhologicznie zupełnie dla niej zrozumiałe 
było, gdyby o psychologii mogla mieć bodaj 
najmniejsze, najordynamiejisze pojęcie—zwpl- 


niuteniecejka, ogromnie Sly mię 
normalnie, zrozumiale, jak staił 
się dla niej znowu, i też znowu siojpiwiowo lo- 
giczniłe, ów mrok haniebny podziemi jej doli... 

Parszywie papienki, pieniędzmi zwane, wa- 
lały się, rozrzucone po ? podliadze i uśmilechały 
się do milej życzliwie 1 dnwiąco. Fascynowaly 
ją nietylko cyframi, ma jakie opiłewały, ale sa- 
mą swą istota. Za nie hamdlowała właśnie so- 
bą i w nich tłiwiły, utajone, najgłębsza tneść i 
najgłębszy sens jej młodości ; życia. Bez nich 
byłaby niiczem, ścierką blez wantości, śmieciem, 
skazanym na zagulbę od głodu, nędzy i chiodu, 
a może bez wartości byłyby, i one — śmiecia — 


Bez niej. Im wszak dawała, czy przez nie da- 


Pda „dramiom”, „fpsubratom%  „zbójom”, 

miieczysłtym*, „bydllalkom z twarzami 
isije „hyciom — scienwom“, temu łajnu 
męskiema, awe cało, swą kmew, swój szpik, 
swoje zdzłowiie, nar po swój cud, swo- 
ją hańbę, swióje życie, — siebie. 

Dwcilo 'jej się po pionie, iroiło, czwórzy- 
ło... €o?... To właśnie. Co? To +- ; jeszcze to i 
polarowa spy SE ray oi 
inym, a chyttym swoim mórgiem w męce ostat. 


niego wstrząsu ww pobliżu tego (przez taske Bo- 


ga czy Taskę ozara ua mgnienie wo dlug'ej 
chwili ohydnego życia zesłanięgo mężczyzny 
wyraźniej jeszcze dodatkowo ii w mowejm, har 
niedbnie okruinem, oświetleniu ujrzała i znozat- 

Śmiaty się papierki ;, muiget niewidrial- 
ne oczy złośliwie, kiwaly miewidzizlnemi glos. 


nieslyszalmy, `z śmiendzącej ich, m tkliwgj nie- 
widzialnej też gęby wyrzucany. — Malpia... mal- 
pa. OŚlicah... osica Dziwka zajpowiletraona, 
idjotka. Kulfon. 

W każdym g nich ujrzała nagle, jak w 
zwiienc'adlie, okrutna twarz Boba. Królewicz 
Bibo. Miał oczy stnaszne ù zacięte, miał pianę 
u pyska. Zielonemi oczyma wrzynat jej się w 
m wnętrzności. Wispomn:ala, jak przez sen, 

lerwszą dziewiczą pioa, z niim spędzoną, kiedy 
boba axe on jeszcze .„płowząjdny”, kiedy jej 
się śłubował i kiedy w półśnie, rw zapomnieniu, 
podniecona jego dziikiemi pieszczotami, wzytwa- 
jaca Nieznajomego wymyślanem; imionami, u- 
derzemiem w „mondę” przez złodzieja jej gu- 
poły, jej szczęścia do przytomności przypnowa- 
dzona zostala. Wpiła się ryzrokiem w tę bucha- 
jącą a papierków twarz Boba. Zimny dineszicz 
przeszył ją znowu ato zwlokła się z otomany 
ciężkło t drewniano 2 rzekła twardo; 


— Deza ik aż AS te 


Saty, jak pies bezdomny, Słaniając sę d 
czając po kątach, węsząc nieledwie 3 z. całą mo- 
cą wpatrując oczy w ciemnawą, źle oświetliową 
bocana ulicę. Serce waliło w miej, jak mlotem, 

i pmóżno starała się je wspokoić. Ohciała się 
nie bać — i nie mogha: Z straszliwą chęcią 
puzerażonegio zwierza chciała silę nie bać i w 
żaden sposób tego cudu dokonać nie umiała, 
Serce rozrywało jej jakby piersi — jej młode, 
mocne. bujne, ciepła piensi, wypieszczonie 
shanbiaae przez Boba g przez tylu, — Tozsa- 


ant 


dzalio jakby koszulę, staniczek ; stanik — i 


próżno, © nowym jęczącym wysilkiem, tumila 
je, wyburzone, dhonią, naciskając tak, że omal 
nie zawyła z bólu w pewnej chwili. Chciała, 
by jej było wszysto npare 
tychczasowe, i piwieżyke niedawno 
cudny nieznajomy i tem wáciekily pies, Bobo.’ T 
stwierdzała, jak miesza się boleśnie to wszyst- 
ko: 0 o apoien de chwile tam, i ten niieznajo- 
my, którego pełna była teras, i tên pies Bobo, 
Lecz mad wiszystkiem górowaił Bobo... 

Z miienawtścią myślała u sobie samej: dla- 
czego się tak boi? Zazdrościła tak okmimie 


różnym, 1a których słyszała i czytała nawet cza- 


sem (w gazeltach, tamich ks'ążeczkach), albo 
których widywata na ekranie w kinematogra- 

fach, że Są nad miarę odważni i odważne, pet- 
ni i pełne zuchwałości, pogardy, kalectwa i 
śmierci, Wzdrygnęła się, Kallechwa i śmierci... 
Bała Się tak zawsme — ona, lawina 

mallki, — bidia, smierci.. Ojciec nia 
knal Jaj nigdy, a cóż matka dopiero?... Nikt jej- 
nie tykał, prócz tego psa jedniego. 

Patrzała ukradkiem, przemykając się. Nie- 
ma go! Zadziwiiło ja -to niesłychanie i zarazem 
napeliniało oszołomiem'em prawie szczęścia, 
Niema go! Zaudkiło mu się, abo co? Spont | 
mA — kolegów i poszedł z nimi do 


„wchodzi w życie a. 


U 


, jej oazę | 


A 
r: 


Nr. 346 


_ olkólnik „bardzo pilny”, przynzglający do nic 
uwłocznego powołania sejmików w celu wy- 

' brania do 28 grudma dwóch polecanych inży- 

- mierów z symdyłkatu rolniczego. 

) Znajdziemy tu i demokmatyzm, i poglądo- 

"my wykład: sprawności, i „pouczenie, jak wy- 

borca ma konzystać ze swych praw, a nammet 


j Niegdyś bojgafe, jedno z niewielu wtąględ 
"nie kufturałnych miast Rosji, Odesa, pod oza 
e sowietów przedstawia dźś widok: opla- 
kania godny. Odesa typowo ilustruje obecne 
r aaki politycznie, spoleczne i zwłaszcza €- 
i - komomńczne gospodarki sowieckiej. Kto pamię- 
ta Odese z czasów przedwojennych, tenby u 
F trudnościa zaledwie pormat ją dz ś. Przyjeżdłza- 
" jącemu odrazu rzuca się w oczy brak charakte- 
i rystycznego dla tego miasta ruchu  uliczniega. 
f 


Jedynie od godz 4 po pol. według czasu ofi- 

cjalnego, ulice cżywiają się driek: tumom pra- 
- towuików, pownacających z biur i urzędów so 
" wiecktch. Orgia szeregi ludzi wynędtaniar 
< łych, w obdarty chę, kiikakułotnie nieraz łata= 


| my, mydła, zapałek, papierosów, oleju, cukru 
-- lub mafty. Na tego rodzaju zakupy w większej 
- ilości mogą sobie pozwol ć tylko niektórzy. In- 
- ni spieszą db domu, by zdążyć jeszcze na ba. 
ar (t zw. „tollkuwaiki”), sprzedania różr 


i jeszcze stoja w ogomku przed stołów 
deckimi, cwiekając calłem; godzinami na 
składafący się (przeważnie z gorącej 
CA kasza jęczmienną bez tluszczu, oraz 
kaszy, lub pęczaku perłowego, pio- 
olejem. Typowy ten obiad sowiieck: ikio- 


cownikicm przez instytucje 
_ Jęmmienna i perłowa — to tj produkty, 
: sie we mizględmej obf'tośoi w „0. 


przerywana 
_ ezerwioną farba na batem file, lub odwrotnie, 
 małowanemi: szytdzikami instytucji rządowych, 
zawodownch ub kicoperatyw. Z Toz- 
ów wladz bolszewickich jeszcze w r. 1920 


w mieście wszelkie szyldy i 


- pozdłejjmowano 
_ napisy rektemowe i zwieriono je do Zarządu 
mienta. 


Obecnie życie miesta zaczyna się' 
h P ne ien urzędów, å. f. o godz. 9 — 16 
_ ramo, wedlug czasu ołieialniego, zasypia potem 
- do godz. 4 po pol., aby udżyć znów — po godzi. 
| nach zajęć — do 9 — 10 wilegzonem, kiedy, gar 
i -a zupełnie aż do uastępniego rana Z po- 


Z Zi: ZZ PEEP NEPA NENA ATZ POCZ AE RRE, WIEZA ZYTA 


atm ma dach | slepé = monotonan a | 


ROBOTNIK”, czwartek, 22 grudnia 1021 m 


twyslańnim się tu 4 oystem Paka. | molowamy przez żołnierzy è łudność, głównie 


ba i cóż to sukodzi, że iaaa AnNa | 
pochtania tysiace marek, nie licząc wydatków | 
nie pokrywanych przez -djety. 
Członek Wydziału Sejmiku w Radzyminie 
Witold Kornitowicz. 
Radzymin, 18 grudnia 1921 r. 


ZOdesy. 


(Korespondencja własna). 
-E 


wodu chronicznego braku opału źle fnkcjo- 
nuja włodociągi, zupłełnie nie działa miejska 
stacja elektryczna tramwaje Oswietlenie e 
lektryczne ze stacji lokalnych posiadają jedy- 
mie: Sib 0-1 (Komitet Wykonawozy Sow- 
depu), . niektóre 


Wieczorami całe miasto plawi się w ciemno- 
ściach i tylko na najgłówniejszych ul cach (De- 
rybasowska, Preobrażeńsku) kawiannie i ou- 
kiermie rzucają skąpe smugi światła benzymo- 
więgo lub naftowegą a i to zaledw'e do g>dz. 
9 wieczorem. Potem «ciemności panują już cal- 
kowiicie i niepodzielnie. Władałągi miejskie ob- 
stugują tylk» niżej położone dzielnice, tak, że 
po wode trzeba chodzić nieraz bamdzo daleko, 
tak latem, jak i zimą, i wystawać po parę go- 
dzin w kolejkach. 

Port odesk, w którym niegdyś tak maliw- 
niczo rysowałty się piórpusze parowców i lar 
sy masztów, dziś jest martwym. Bardzo rzadko 
zawiniie tu jakis aknęt zagraniczny, przeważnie 
transport węgla angielskiego, wyładuje w eia- 
gu paru dni ; — znowu martwa cisza... . 

Typowem i ciekawem zjawiskiem jest ba- 
zar w Odesię, t. zw. „fotkuczki* na Nowym i 
Starym rymiku. Podozas osławiomej walki ze 
spekulacją i wolnym handlem, w ozasie skom- 
centrowania całego aparatu  aprowizacyjnego 

przez państwo w rękach fedynego Stow. Spio- 
żywozego („Japo“) rynki w Odesie uległy te- 
mu samemu losowi, co rynki py Moskwie, Char- 
| kowe, Kijowie į td Tylko władze miejscowe 
bardziej „energicznie”  waięły się do dzieła, 
pobudzone —.. opałowym,  sikruitlkiem 
czego wszystkie zabudowania. na rynkach ule- 

zmiszczenim. Ocalały tyliko munowane hale 


gy 
| na Nowym bazarze (Krytyj Rymok). Gdy masta- 


pił okres osfabienta kurateli państwowej nad 
handlem. predewszysikiem zareagowały na 
to bazary Na zaimiprowizawanych stolikach, 
ławikach, kamieniach zjaw. ty się starannie do- 
tąd ukrywanie i towary, Dziś znaleść 
| tam można wszystko: od.-bryllantów, -biżutemii, 
futen, ubrań, obuwia, dzieł sztuki, chemikalji i 


| sprzedających: obok zwyklych  zawcdowych 

handlarzy i przekupniów — pełno przedstaw.- 
| cieli imieligenoji, unmzędmików, b. oficerów, 
j wlascicieli domów, bi kupeów i € p. Zazwy- 


Promenady - 
(Peldmana) i Francuskim (Proletanskim) sta- 
ły się już n'emodlne, tymbandziei, że pac 
śliczny dawniej, zabudowany: pięknemi willar 
mi, tomący wśród ogrodów bulwar Franouski, 
| którym słusznie Szczycita siię - Odesa, nawet 
poi open — AD PO IE 


u? (Wódka ciągnęła go jak warjata). Za- 

I gdz e może, czekając, aib,» go Może „poli. 

aje” przycupnęli. gdy się szwemdał i zamisnęlii 
‘danno szukanego „dranią”? Albo może spotkal 


Ł 


Właśnie obrócła się, by unzęczywistniić to 

| postamowieniłe, Lecz. zmartwiała. Zlodowaciale 
nagle nogi nie mogły i nie chciały już uczyn ć 
kroku: sy odległości paru staj zobaczyła idące- 


| się z jaką deion" i poszedł do niej na no- 
; _ cleg? Czeprala sę gorączkowo ty ch przypusz- 
- weń, abs milé sily iść dalej i aby mie odirunął 
| od miej, nie wiadomo skąd spadły w jej seme, 
złoty piel radości ; nadzie: Byto jej strasznie 
- ciężko, czuła pictum we brwi å żółć w ustach, 
- weliem jakby natat żej ktoś seit niewi- 


_go pad paufdamiem z jarzącym się papiewosem w 
zębach i rękami rw kieszeniach, z wtullomym w 
postawiony kłolnierz od kuntsi łbem i w macie 
śniętym krzywo ma ten łeb kaszkiecie Boba, 

. Podszedł do niej nie wolno i me prędko 
zwykłym swym szekmowskm krokiem, i, sta- 
nąwszy tuż przed mig, wdławił swe slepia 
wprost w jej oczy. 

— A ty czego, psia twpja, ku W.śle, a te- 
ra znowu z powrotem ?... 

Skóra ścierpła na niej. Czuła, jak dygot ją 
ogarnia i jak miljony gorących mrówek jęły 
ślzgać się po jej ciele i po zijadowac alych 
przed chwilą nogach. Patnzałą, jak wryta, i nie 
wybelikiotała ani jednego słowa. 

— No? — wyrmucił groźniie i z akcentem 
znużomiego  zmilecićzpiiwiemia i niesłychanego 
lekceważenia, 

Wyte agnał rękę, rozwarł doń i, trzymajac 
ja tak wyraziście tuż przed nia, dodał od tej 
wymownej pieśni bez słów: 

— Cholera.. Trzy godany u frajera sę 
wysiedziała, a ja kłami na Tem 
o pustym brouchu. Dawać! Ile? Porachuję 
ja się z tobą, drani. I w uliczki złodziejskie 
zma atała... Do kogo? 

Giemność miała mwy oczach. 

— Dawać! No! — wypluł papierosa wiprost 
w jej twaru. aż ją oparzyd, i zaklat plugawemi, 
najostatniejszemi  slowy, z intonacją zupełuie 
już groźną. 

— Niema. nie — szepnęła. 

— Co?! — mucł się, sa 
puszozając, że źle dostyszał. 

— Niema... nic — Powecay tym samym 
srieptem, 


(Dok. nast.). 


„przyjaciółki”, 
św pny ale o tel Bobo wiedział dobierze. 
uż była uszia spory kawał! drogi. Pustka 
się na ulicy, buciki jej wydawały glu- 
r stukot podeszew i obcasów. Samoinem e 
em, niepokiojącem ciszę domów, odbijał sẹ 
meriya ch my. Zdelo jej się, że tak szła 
złowróżbnie wśród okrutnie martwych 

„aRoty swego życia. 
Uczepiła jej się mysl: wmóc'ć = miasta, 
% środka, złapać e ke pójść do niego, 
złapie bogatego? Może że dh 
; uwierzy Bobo, że to — od 
tego? Może stę co odmieni do jutra, może się 
stanie cud, mioże da sobie z Bobem radę? 

- Dngnęta: zdało jej się, że ktoś fdzie za nią 
Jalkgdyby szedł c'agle i tylko ona, idjotka, nie 
monum afa tego. Wszak tie widziała mikogo — 

i midziata. Widziata ilku mliajęcych ją w tę f 
- tamtą stronę przechodniów, ale nie było prze- 


$ ecydowała s'e Zawróci Półdzie pred. 
pa bardzo prędko do śródm'eścia. Jeszcze mda- 
„ Jeszcze „odp jakiego. Strach śmiegtelmy 
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dla celów opałowych. 


A więd, jak madmien Tem wyżej, najbar- 
a uczęszczamemi przez publiczność miej- 
scami „rendez - vous“ są bazary I tylko od 
czas do czasu mormmialnie życie bazaru bywa 
eakłócane przez obiawy, urządzane na dezer- 
terów wojskowych é „dezewterów pracy”. © 
powiimności pracy mową będze niżej. Tutaj 
chciałbym zaznaczyć stosunek władz gowiec- 
kich do wolnego handlu. 


‚Kiedy dekret Sownarkomu (Rady Komise 
rzy Ludowych) skutkiem zmiany ogólmej po- 
lityki ekonom cznej, zezwolił judności na do- 
konywamie drobnych, miejscowych operacji 
zamiennych, celem awiększenia obrotu mapa- 
sów żywnościowych, ludność pojęta to ntestu- 
sanie, jako przywrócenie wolnego handlu tak 
w dziedzinie artykułów spożywczych, falk to- 
warów bławatnych a danych, Momentalnie po- 
iwonzytty sie spółki, zaczęto wynosić towary na 
ulicę, uzyskiwano od zarządu miasta pozwo- 
lenia na otwarcie magazy nów, płacąc grube 
opłaty handlowe, jednem słowem żywioł ku- 
piedki... zmariwychwstał. Lecz nie na dlugo, 
gdyż po pewnym czasie nasiąpitły.. wyjaśnie- 
nia Ispoikomm, a po m ch — oblanwy, konfiskas 
ty, areszty. Dopiero wtedy szerokie koła lud- 
ności uświadomiły sobie należycie zapatrywa- 
mia rządu ma wolny handel: Dziś korzystają z 
prawa wolnego handlu tylko sklepy arttykauiłów. 
spożywczych, kawiarnie i cukiernie, ‘araz bas 

I tutaj, tak fak rw innych dziedzinach ży- 
cia rząd. sowietów postępuje jednakowo, dając 
jak(iekolwiłek swobody lub przywileje jedną 
ręką (gdy jest do tego, naecz naturalna, zmu- 
szy) — cofa Ie dmigą w dałodze ;„wyjaśnień* 
i okóln'ków administracyjnych. Zresztą każdy 

„Tspolikom*, takto wladza miejscowa, czyni te 
Jub inne zmiany w prawodawstwie ogółmem, 
mie przebierając w środkach, w zależności je- 
dynie od swego widz misie, 

W państwie Sowietów powszechnie obo- 
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wiązuże pow'uność pracy. Z początku zaszcze- 
piano hasło: „kio nie pracuje — ten nie je”, 
lecz gdy zauważono, iż w życiu dziaje się czę 
sto odwrotnie, postanowiono zmusić ludność 
do pracy. Na mocy adnieśnego deknetu każdy 
obywatel, bez różnicy płci, nanodowości i ped- 
daństwa w wieku od 18 do 55 lat, win'en zaj. 
mować się „pożyteczną dla ogółu” pracą i > 
siadać ocjpowiedni dokument rejestracyjny, % 
gw. „irudowoj bilet*. Uchylający się od pracy, 
lub mieposiadający biletu podlegają zamknięci 
w. obozie . koneenitnacyjny m z puzymusowemii 
robotami, Ponieważ zaś przemysłu prywatne- 
go ani handlu w szerszym zakresie niema, 
więc „trudowyje biety” można otrzymać, Poz 
oując albo w instytucjach sowiedkich, albo 4po- 
łecznych ' (związki zawodowe, kooperatywy). 
Głównie obawą przed represjami tłomaczyć 
należy masowy napływ pracowników do insty- 
tueji sow edkich. Dezercja jednak z tych in- 
stytucji w ostatnich czasach przybiera coraz 


więlksze rozmiary, mie bauząc na częste obla- 
WYS urządzanie na przez mi 
Tiicji 

Gdym wspomniał o milicji, muszę nadmie- 


nić, że (ta odleska milicja jest jedyną w swolm 
nodkafu: mietylko mie nosi żadnego uniformu, 
przedstawio(ae  mieszan nę ubiorów wojsko- 
wych ; cywilnych, lecz ubiór ten składa się 
przewaźnie z łachmanówm Jeśli żołnierze nar 
szą czasem buty, to m'licjane. zazwyczaj dho- 
dza bozo, czasem w łapciach skórzanych lub 
stomianych i rzadko można spotkać milicjanta 
qbuitego i odzianego możliwie. Jedyną bronią 
miliejanta jest siara „bendamika* lub inny zar- 
dziewiay karabim, przewieszony przez ramię 
na sznurku, ale ; tę broń odebrano mu rw ona- 
sie ńiedawnego przesilenia na granicy rumuń- 
skiej, kiedy rytadza przypuszczała, że te kara- 
biny przydać się moga na froncie. Mil cjanż 
zreszła jest typem najzupełniej pokojowym, jo- 
wialnym, mie mającym żadnego autorytetu, 
zwłaszcza przez porównanie do strasznego, 
| knwiożenczego „sotrudnika” z „czeka* (komisji 
nadowyczajnej do walki z konirtewolucją). 
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D stosunkach polska-rosyjskich. 


Donosiliśmy wczoraj, że ‘przedstawiciel . 
sowieckiego madu ukraińskiego. w Warsza- 
wie, p. Szumskij, wyjechał do Charkowa. P., 
Karachan, przeds: awioiel rosyjskiego rządu so 
wietów bawi już od kliku dni-w Moskwie. Po- 
dnróż obu dyplomatów sowieckich do miejsc 
pobytu ich rządów wywiałana jest potrzeba po- 
rozumienia się 1 otrzymania Instrukcji w spra- 
wie rokowań gos podarczych połsko-rosyjsko- 
| ukraińskich, iktóne mają się rozpocząć w naj- 
bl'ższym czasie. 
jeszcze nie ustażone, w zasadzie jednak zarów- 
no Rząd polski jak i rządy sowiedkie uznały, 
że mkowanie gospodarcze powinny być podję- 
te w interesie obu stron. 


P. Karachanm po powrocie z Berlina do 
| Warszawy w rozmowach z przedsiawicielami 
Rządu polskiego wskazywał niejednokrotnie 
i bardzo deb tnie na ot tg ai wci 
brych stosunków sąsiedzkich 
kich. Tom rozmów p. Karachama byt viiko 
wo 'pokojawy. P.' Karachan zapewniał, że 
sja sowiecka pragnie żyć z (Polką w fag 
szej zgodzie i zacieśnić stosumki przez zawar- 
cie umów gospodarczych. P. Karachen dawał 
nawet do zrozumienia, że Sowiety pragnetyby 
poddać grumiownej rewizjł swó silosunek do 
Francji i chętnieby widziały Polskę w. roli 
czynnika, ułatwiającego Sowietom nawiązanie 
stosuników:. z. oficjalną Francją. 

Naogół w zachowaniu się Sowietów wobec 
Poiski widać z kilku ostatnich tygodni- usiło- 
wanie do zwrotu ma lepsze. Rząd rosyjski za- 
niechał już nawet wysyłania not; rząd ukraiń- 
ski jeszcze się sroży z powodu Pellury 4 pow- 


Termin i miejsca nokowań | 


stania ukraińskiego. Nie przeszkadza ġo iw ni. 
czem agitacji wewnętrznej przeciwipolskiej w 
sowieckich republikach, nazewnalrz jednak 
widocznie są starania © poprawny tom i - SU 
miemmiejsze wykonanie warunków traktatów 

pokojawych i umów. Jak. wiadomo, przed kil. 
ku dn'ami przybył pociag z zaby'kami polskie- 


mi, zwróconemi przez Rzęd sowiecki; m naj s f 


bliższych dniach oczekiwany jest następny pòs 


ciąg, wiozący m. in. słynne gobeliny hedhi : 


skie. 

Jak się zdaje, źródła tej ewolucji Sowie». 
tów, szukać na leży w nrckowemiach prowadzo. 
nych przez pełnomocników sowieckich z mą 
dami pańsbw zachodnich i przemysłowcami. 
W Londynie i Paryżu toczy się: poor 
ma mymiana zdań, w której biorą 
ppb. Krasin, Lloyd George Stinnes addon 
Zańmteresował sę sprawami nosyjskiemi aa- 
wet p. Briand, który, jak donoszą telegramy t 
Paryża, przełamał pierwsze lody i odbył kon- 
ferencję z p. Krasinem. (W razie pomyślnego 
wymiar rokowań ò utworzenie miedzynarodo- 
wej onganizacji odbudowy przemysłowej Rosji, 
Polska, jako państwo tranzytowe i gran'czą- 
ce z Rosja na olbrzymiej przestrzeni, stałaby 
się czynnikiem, z którym Sowietom wypadło- 
by się liczyć bardzo poważnie. Stąd polkojo” 
we nastroje p. .Karachana, lojalność sowiecka 
i dążenie do zawarcia umów 


Tę pomyślną dla nas koniumkturę należy t- ? 


mejęinie wyzyskać. Regd polski nie powi- 
nien ogmamiczyć się do roli biemnego wi a 


wz'ąć naczynniejszy udział w akcji, która taos 


że mieć wielkie znaczenie dla życia gospodar- 
tzego nietylko Polski ale całej Europy. 


Erenira polityczna. 


Sprawą Jaworzyny zajmowała się: przed 
kilkunastu dutami konferencja ambasadorów, 
na której postanowiono, że jeżeli do dn. 15 
stycznia 1922 r. Polska | Czechy nie dojdą do 
. porozumiem a w tej sprawie, ma wejść w ży- 
cie decyzja Rady Ambasadorów, przyznająca 
Jórmorzynę Czechom. 

Posłowie polski i czechosłowacki w Pary- 
żu, wystosowali jednak łączne noty, aby usza- 
nowano termin sześciomiesięczny dla załatwie- 
nia sprawy Jaworzyny, przew'dziańy w ukta- 
dzie polstko-czestiim. Interwencja ta odniosła 
pożądany ` EN 


O rokowaniach polstro-nierf ió qW Spra- 
wie Górnego Śląska dowiadujenny A ZĘ że prze- 
bieg ich jak dotychczas me pen gł jeszcze 
konkretnych wy ników. OE A * niektórych 
Wwomisiach ukończono pracę. M i to naj? 
ważniejszych. rokowania | a. E się i na 
trafają na trudności. Niemcy stawiają opór 
sprawiedliwym żądaniom polskim, a pozatem 
usiłują komentować uchwały genewskie w spo- 
sób, wypaczaljący ich intencie. Dotyczy to głów- 
aie komisji prawnej i mniejszości narodowej, 
które pracują bodaj uajintensywniej i zebrały 
już olbrzymi materiał, a jednak nie doszły jesz. 
cze do porozumienia. 8 stycznia arają przystą- 
p'ć do przerwanych z powodu świąt rokowań, 
które w dalszym ciągu nastręczać będą duże 


trudności i wymagać będą ze stromy piej 
dużych wysiłków dla doprowadzenia ich 
pomyślnego wyniku. 

Sprawa waluty wywołała również 


na pozostawienie na terenie przyznanym Pol- 
sce oddzialu „Deutsche Bank“, na co nalega 
sbnona polska ze względu ua to, że na Śląsku 
ma nadal obowiązywać waluta niemiecka. 


W komisji sdla zwiazków pracowniczych ry 


pracodawców Niemcy nie chcą zgodzić się na 
postulaty polske, zmierzające do zawod T 


zwiazku między onganizacjami. islniejącemi. ma 


G. Śląsku a ich centralami w Rzeszy Niemiec- 
kiej. 


Po przerwie świątecznej praca we wszyst- 
kich komisjach zostanie podjęta nanowo; z 0- 


bu stron czynione beda starania o szybkie za-_ A 


łatwienie spraw, stojących na porzadku dz'en- 


nym. Jeżeli jednak do porozumienia nie doj- 


dzie, ostatnie słowo mazstrzygające należeć zoo 
dzie do p. Calondera. „ 


Wedlug ma statystyk; pruskiej i 


' ansfnjackiej z 1910 roku, na górnośląskim ot- 
szarze, przypadajacym Polsce, było w roku 
tym 818.000 katolików, 53.900 ewangelików, 
840 żydów. Osób należących do imnych wy- 


zneń, względnie bezwyznaniowych, było s z 


25. W polskiej części Śląska Cieszyńsk 
czono mniej więcej 93,400 katolików, 47 


wiekłą dyskusję. Niemoy nie chcą zgodzić się 
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ewangelików, 6:500 żydów, oraz 800 Reba $ 


cych do innych wyznań, Od roku 1920 cyiry ZA 


Rowem posiedzeniu bom 's 
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„ROBOTNIK", 


powyższe musiały się maturatmie powiększyć. | Ministerjnm Rolnictwa £ Dóbr Państwowych; rsieść 
Obecnie mamy na Górsym Śląsku 1.019.000 lu- | Sądy Okręgowe w Łowiczu i Częsochowie, a Sąd 


dności, w tem około 350.000 katolików, 160.000 
ewzngelików. Paratji Górmy Śląsk liczy 125. 
Liczba księży, zajętych duszpasterstwem, Wy- 
nesi 203, pozatem są jeszcze katecheci w szłko- 
łack średnich i kilkumastu księży z poza c$e- 
eszji wrocławskiej, Ogółem w polskiej części 
Górnego Śląska można liczyć ofzoło 280 księ- 
ży, mie licząc duchowmych klasztornych, Z 0 
gólnej liczby księży świeckich można za Pole 
ków uważać 80. Pozatem niektórzy księża, oho- 
ciaż się otwarcie do polskości mie przyzmają, 
zajmują wobec Polski stanowisko przychylne, 
reszta zaś, t. j. więcej, niż połowa, zelicza się 

+ 

+$ 
Rada ministrów ma posiedzenią w dmiu 21 gru- 
dnią 1921 r. postanowiłą skasowsó Państwowy U- 
rd Melioracji Rolnych i czynności jego przekarać 


Okręgowy w Piotrkowie przenieść do właścimości 
Sądu apelcyjnoge w Warszawie, — zdecydowała 
trzedłużyć terminy wekslowe w okręgich Sądów 
apelacyjnych w Warsrawio i Lublinie do dnia 1-go 
lipca 1922 r, w okręgu ms Sadu apelacyjnego wa 
Lwowie ogranitayć działsamie morzorjum i likkwido- 
wać je stopniowo do końca 1922 r. Dalej uchwaliła 
projekt ustawy wodzej, wreszcie zdecydowała, że n 
dniem 1 stycznia 1922 r. działy administracji skar- 
bowej ma obszarze b. dzielnicy pruskiej mają 
przejść do Ministerium Skarbu ma zasadach, uzgod- 
nionych z Ministerjum b. dzielnicy pruskiej, 

LJ 

kk 

Delegacja polska do spraw repatrjgcji domosi, 

że dziś o godz. 9 ramo przybył z Krasmojarelra do 
Warszawy 4.ty transport jeńców Polaków z 5-€j sy- 
boryjskieg dywizji Po zaopatweniu w żywność 
transpor: odesłano de Dęblina. 


Konferencja Orianda Z LIOU-OGOTJER. 


"GOSPODARCZA ODBUDOWA EUROPY. 

Londyn, 20 grudnia, (PAT). (Havas). — 
Wczoraj po południu Briand i Lloyd George 
widbrew zapow edzi nie odbyli konferencji. Dzi- 
siaj w południe obaj premierzy przystąpili do 
dalszej pracy nad badaniem sprawy połepsze- 
nią stanu gospodarczego Europy. Po stronie 
angielskiej zaznacza się wyraźną skłonność do 


rencji. Obaj premierzy pracują obecnie właśnie 
nad tem, aby ustal ć program współdziałania 
obu rządów, tak aby módz stamać w obliczu 
zamierzonej konferencji z poglądami, wzajem” 
nie już uzgodnionemi, a przynajmniej wzajem- 
nie zbliżonemi tak dalece jak tylko to jest moż- 
liwe. 
KONFERENCJA WTORKOWA. 


zwokaznia, ogólno- europejskiej konferencji, obej. | Londyn, 20 grudnia. (PAT). (Havas). — 


mującej państwa, należące do obu obozów, pro- 
wadzących wojnę, nie wyłączając Niemiec i Ro- 
sji, oraz państwa neutralne. Jest możliwe, że 
Briand przyłączy się do tego planu pod pewne- 


| Daisiejsa konferencja pomiędzy Briandem a 
Lloyd Georgem, rozpoczęta przed południem, 
zakończyłą się o godz. 138-ej mim. 15, Premjer 
francuski odniósł z komierencji wrażenie jak- 


mi waruniezmi, gwlaszcza pod wammkiem u- | najlepsze. W godzinach popołudniowych tze- 
Śrzymania w całej mocy linangowych zobowią- ezcznewcy francuscy kontynuowali badania nad 


zań Niemiet. W każdym razie Briemd uważa, 
że ścisłe porozumienie  francusko-angielskie 
joma Dye główcą aia tego mhian: weto. 


sprawami, które będa przedmiotem mieczornej 
nanady obu premierów. 


m mannen 


Polsko-niemiag(ie rokowania Tospadarcie. 


PRZYJAZD CALONDERA. 

Katowice, 21 grudnia. (PAT). — Jak się 
dowiadujerny z kół dobrze  poinfommowanych 
prezydent Całonder przybywa w dniu 2-im sty- 
czmia 1922 r. na G. Śląsk w towarzystw'e człon- 
ków Rady Ligi Narodów. Denisa, van Hamon'a, 
Qoibam'a: i Lowiaya. 

NIEMIECKA KONFERENCJA PRASOWA. 

Katowice, 21 grudnia. (PAT). — Niemiec- 

ka prasa donosi: Wezoraj przed południem 


|_ odbyla się jeszcze jedna przed przenwą świą- 


teczną konferencia prasowa w Sprawie mko- 


wań gómośląskich. Sekretarz stanu Lewald, w 
 dhaższem przemówieniu oświadczył między in- 


aemi: Rokowania domaja przerwy z powodu 
świąt B. Narodzenia. Przerwa ta jest uzasadnie. 
na także tem, iż rokowania w wieżu komisjach 
ma razie zostały ukończone. Dnia 15 grudnia 
adbyta się pomiędzy ministrem  Olszawskim, 
miniatnem Schifferem i Lewałdem konłerencja 
mą której ustalono przebieg rokowań i omó- 
wiomo dalszy ciag prac. Poszczególne komisje 
dła spraw kolejcwych, pocztowych, wody i e- 
łektryczności rolkorwać będą bez względu na 
święta. 
-Rokowania komisji dla ochrony mniejszo- 
ści ludność niemiecka śledzi z największem 


STOSUNEK GDAŃSKA DO NIEMIEC. 

+ Gdańsk, 21 grudnia, (PAT.). Dzienniki 
ogłaszają tekst rozstrzygnięcia Wysokiego Ko- 
msarza Ligi Narodów w Gdańsku gen. Hac- 
kinga w sprawie stosunków prawnych pomię- 
dzy Gdańskiem a Rzeszą Niemiecką, Jak wia- 
gomo, w sierpniu r. ub., t. j. jeszcze za rzą: 
dów koalicyjnych w Gdańsku, zawarty zoskeł 
odpowiedni uktad pomiędzy Gdańskiem a Rze- 
szą niemiecką, Polska odmówiła wówczas ra. 
tyfikacji tego ukledu, wobet czego senat zało- 


~ żył protest u wysokiego komisarma Ligi Namo- 


dów, który obecnie wydał orzeczemie w tej 
sprawie, 

Gen. Hacking oświadcza, że art, 2 kon- 
wencji polsko gdańskiej z da. 8 listopada 1920 
T: powierza Polsce prowadzenie spraw zagra- 
nicznych w m. Gdańska. Postanowienie to o- 
(bejmuje także bezpośrednie stosunki prawne, 
orez wszystkie inne stosunki pomiędzy rząd 
mi gdańskim a niemieckim, Zatem w myśl łe- 
go artykułu komwencji, wszystkie te sprawy 
mogą być prowadzone tylko przez Polskę, 
WYJAZD CZŁONKÓW KOBTISJI MIĘDZYSO- 

JUSZNICZEJ. 
Gdańsk, 21 grudnia. (PAT). — Członiko- 


zainteresowaniem. Koalicja poleciła Niemcom 
przyjęcie układu, zawartego pomiędzy mią a 
Polską w dnii 28 września 1919 r. m sprawie 

P. Lewald mówti również o ochronie pra- 
sy niemieckiej. W końcu. swych wywodów Le- 
wald podał do wiadomości, iż prace wszystkich 
komisji podjęte będą na nowo w dniu 3 stycz- 
nia 1922 r. 

PRACE KOMISJI. = 

Katowice, 21 grudnia, (PAT). — Delega- 
cja miemiecka ogłasza nastepujący "komunikat 
prasowy: Na plenarnem posiedzeniu podlsomi- 
sji celnej przedľożono polskiej delegacji opra- 
cowane na jej życzenie niemieckie propozycje 
celne. Komisja dla spraw ochrony mniejszo- 
ści odbyła wczoraj posiedzenie wewnętrzne 
przed południem i po połudn'u. Poszczególne 
podkomisje dla spraw kolejowych obradowały 
nad różnymi technicznymi szczególami. Oprócz 
podkomisji kolejowej! pocztowej i komunika- 
cyjnej, które będą cbradować dalej inne komi- 
sje przerywają swe prace z powodu świąt. 
Wczoraj wieczorem: opuścili G. Śląsk p. sekne- 
tarz. stanu Lewald, oraz większą część komisji. 
Minister Schifer odjechał już w poniedziatelc. 


a A pn EN 


Sprawy Gdańska. 


wie Kotnisji międzysojuszaiczej dla podziału 
b. niemieckiego mien'a państwowego w Gdań- 
sku Opuścili wemraj Gdańsk. Rozstrzygnięcie 
w sprawie przydziału pozostającego jeszcze do 
podziału majątku niemieckiego w Gdańsku za- 
koznumikowane będzie w Raryżu zez zaim- 
teresowanmym piśmiennie, 


WARTOŚĆ PODZIELONEGO MAJĄTKU. 

Gdańsk, 21 grudnia. (PAT). — „Dziennik 
Gdański“ ogłasza zestawienie wamtości mająt- 
ku gdańskiego, przyznanego proez międzyso” 
jusznieza komisję Polsce, Gdańskowi i Radzie 
Portowej w Gdańsku, Wedlug „Dziennika 
Gdańskiego“ wartość przydzielonych Polsce, 
abjektów w Gdańsku wynosi ogólem z górą 
14 miljonów, wartość obiektów przyzmamyich 
Gdańskowi wymosi z górą 24 mółjonów, a War- 
tość ogólną majątku przydzielonego Radzie 
Portowej — 83 miljony marek niemieckich w 
złocie. Cyfry te nie obeimuja wartości kolei, 
przyznanych na mocy konwencji i traktatu po- 
kojowego „Polsce i san Portowej. IPozostają 
jeszcze = dd ad „5 wię jekty, które obliczono 
na karotęyjprz ebrio 53 miliony marek miemiec- 


kich W iggigie: 
W 04. 


Układ czesko-ausieiacki, 


wiedeń, ot grudnia. (PAT). — Na wtor. | 


ji spraw zagranicz- 
mych kanclerz Schober przedłożył układ poli- 
tyczny z Czecho-Słowacią. Ulład obejmuje 11 
artykułów. Obcwiąmije na lat 5. Artykuł 4 po- 
stanawia, że obie strony zabowiązują się proe- 


prowadzić wszystkie traktaty pokojowe, w art. | regimen 


2 strony poręcznją sobie niełyka!mość swych 
terytoriów i zapewm'sją sebie pomoc politycz- 
ną i dypłomatyczną w art. 3 zobowiażuja się 


do nenolabA, gdy jedna strona będzie zaata- 
kowana. W art. 4 strony zobowiązują się do 
nieloferowania na swych terytonjach onganiza- 
cji politycznych i wojskowych, skierowanych 
przeetw drugiej stronie, nadto zobowiązują się 
przeciwdziałać próbom przywrócenia dawnego 
Ant. 5 Czechó Słowacja zawiadomi 
Aushe o traktatach połttycznych i gospodar- 
czych, zawartych z Jugosławią, Rumunią i Pół- 
ską, a Austria zawiadomi o analogicznych u- 
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czwartek, 22 grudnia 1921 r. 


kładach. Art. 7 W kwestjach spornych stromy 
odmtosą się do stałego trybunału międzynarodo- 
wego. Amt. 8 Strony nie zawna z isnemi pań- 
stwami układów, sprzecznych z tym traktatem. 


Przed wyborami ma Wileńczezyśnie 


ZAINTERESOWANIE WYBORAMI. 

Wilno, 21 grudnia. (PAT). — (W catym 
„powiecie oszmiańskim panuje nastrój przychyl- 
! ay dla wyborów. Zainteresowanie Judmości wy- 
borami z każdym dniem wzrasta. Powszechnie 
rozbrzmiewa hasło przyłączenia do Polski. 


PROTEST LITEWSKI. 

Gdańsk, 21 grudnia. (PAT). — Z Kowna 
donoszą: Na ostałniem posiedzeniu sejmu. ko- 
wieńskiego przedstawiciel rządu Itewskiego 
wygłosił deklarację protestującą przeciwko wy- 
bonom. na Wileńszczyźnie. 


Sprawa odszkodowań 


O DOKŁADNA STATYSTYKĘ. | 

Londyn, 21 grudnia. (PAT). (Havas). — 
W czas e rokowań francusko "angielskich Fran- 
cja obstawać będzie, między innemi, za kotie- 
cznością uzyskania od Rządu Rzeszy dokiadnej 
i sumiennie opracowanej statystyki importu i 
eksportu n'emieckięgo. Rzeczoznawcy franci 
scy Sliwierdzają, że Niemcy są w możności wy- 
płacemia całkowitej raty w dniu 15 stycznia. 
Należy przypuszczać, że i rzeczcanawcy amgiel- 
sey podzielą tem poglad, Ostateczne zarządze- 
nia, mające na celu zmuszenie Niemiec do do- 
konania; wyjpłań, powzięte będą w porozumie- 
niu ze sprzymierzonymi. 


„Nozalat plebiscyta w Sonaat 


Wiedeń, 21 grudnia, (PAT.), Z urzędowej 
stromy węgierskiej domoszą, że komisją koal- 
cyjna ukończyła liczenie głosów, danych 
podczes plebiscytu w Szoproniu, Za Węgranyj 
oświadczyło się 15.348 „głosów, za Austrią — 


Rogoltia w. Portngali 


Londyn, 21 grudnia. (PAT). (Wied. B. K.). 
Według najnowszych doniesień z Portugalji 
wybuchła tam. ponownie rewolucja. Przyszło 
do staré nad rzeką Tago. Szpitale są pełne 
rannych. Nowy gabinet zmuszone do uciecziki. 


Prei staki w Berlinie 


Berlin, 21 grudnia. (PAT). — Na zebraniu 
Związku zawodowego funkcjonarjuszy poczt i 
telegratfów uchwalono wystosować do rządu 
ult małum 24-godzinne, które upływa juńno w 
południe. Ultimatum żąda uznania wszystkich 
postulatów Zwiazku, w razie nieuznania ich u- 
rzędnioy poczt i tełegrafów rompoomą strajk 
jeszcze przed świętami, 


Chwa jado młodzieiy akademickiej 


Wilno, 20 grudnia. (PAT). — Zjand aka- 
demicki przyjął rezolucję, polecająca swym of- 
ganom reprezentacyjnym szczególne zajęcie się 
wprowadzeniem w życie uchwały pierwszego 


6.227. 


Wilno, 20 grmdnia. (PAT). — Na zjeździe 
młodzieży akademickiej ukończyły prace nastę- 
pujące komisje: materjalina, naukowa, sbosun- 
ków zagranicznych, ideowa i ogólna, 

Przedpołudniowe posiedzenie plenarne o- 
bnadowato nad wnioskami komisji pomocy ma- 
terjalnej i naukowej. Między innemi zadecy- 
dowang, wbrew wnioskowi komisji naukowej, 
34 głosami przeciwko 28 głosom lewicy i cen- 
trum, nie warszawskiej Wolnej Wszech- 
nicy za uczelnie, oraz pozbawić ją re- 
poda bacy ma ogólnych zjazdach młodzieży. 


Wiadogoszi telegraficzne, 


— Rząd finlandzki otrzymał nową motę od Cri- 
czarina W sprawie Karelji. Cziczerin twierdzi w tej 
nocie, że odpowiedź Fimlamdji na poprzednią jego 
notę była wymijająca i wykrętna. 

— Namsen powrócił z Rosji, gdzie awiedzał o- 
kolice, dotknięte głodem. | 

— Parlament fiński ratyfikował jednomyślnie 


konwencję genewską w sprawie neutralizacji wep 
Alamdzikich, 


— Senat Stanów Zjednoczonych przyjął usta- 
wę, uchwaloną jmż w izbie, w sprawie przyznania 
kredytu 21 milionów dolarów ma rzecz pomocy gło- 
dnym w Rosji, 

— W myśl ukladu, zawartego między rzędem 
moskiewskim a rządem Angory, rządowi angorskie. 
mu będą odstąpieme okręgi Kars i Ardaganu. 
AEPA SEE Cze Zar p: SRA RODE NCK IED PAN A 

Redaktor naczełny „Robotnika“, tow. Pert, 
wyjechał na 2Z-tygodniowy urlop. Zastępuje 
go tow. Borskt, 

NEPI WAD RASA GER ERO BOTI OT PENE AD POWA CEÓAJ 
Książki nadesłane. 
E. Porębowiez, „Dante“, Wydanie drugie 
i powfekszone, Warszawa 1922. Iustytut wy- 
dawsiczy „Bibljoteka Polska“ 

Dante Alighieri, „Boska Komedja', prue- 
łożył Edward Porębowicz Warszawa 1 
Instytut Wydaweiczy „Bibljoteka Polska” 


‘Minist. Pracy, Przem. i Handlu, w celu uruchomie- 
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W sprawie bezrobocia 
i ustaw wyjątkowych 
Łochów. 


(Korespondemeja wlasna). 
Z wałnege zebrania Zw. rob. przem. metalowego, | 
| 


Dunia 19-b, m. w miejscowym oddziale Zw. rob, 
przem. metal, w Polsce odbyło się walne zebramie - 
członków, na które przybył sekretarz okręgowy tow, 
Rączką i w półoragodziinem przemówieniu przed- 
stawi! zebranym obecną sytuację, w przemyśle me- 
talowych, oraz zdat sprawę z poczynionych starań w 


nia fabryk w „Ostrówku* i „Boczłoch 

Potem zabierali glos poszczególni robotnicy € 
w przemówieniach podkreślali mieobywatelskie sta- 
newisko fabrykantów pp, Penlisów i Loewensteinów 
i ich zachłanność kapitalistyczna; jedem m robotntie 
ków wskazał zebracym, iż p. Perlis, chcąc pod każ. 
dym względem dokwczyć robotn kom, pozbawił ich 
korzystania z komumikacji pocztowej przy fabryce, ` 

Omawiamo również uienasycone apetyty reak- 
chi polskiej, czymiącej zamach na prawa, zdobyte 
przez robotników. Przyjęto rezolucję, protestującą 
przeciw zamknięciu fabryk Ostrówek i Boczki przes 
pp. Perlisów i Toewensteinów, którzy wśród zimy 
wyrzucił robotuików ma ibruk, pozbawiając paręsat 
rodzin chleba w najkrytyczaiejszym momencie, 

Rezolucja domaga się od Rządu wywarcia na. 
leżytego marisku na fabrykamów, w celu- urucho- 
mienia fabryk; rw przeciwnym razie domaga się z%- | 
pomóg dla beznobotnych. 

Następnie zebrami oświadczaj, iż sodowa 
wszczę'ą przez reakcję walkę w obronie zdobytych 
praw robotniczych, a wyroki na działaczy uwiązko- 
wych (tom. tow. Kwapiński - Giedyk), opierające 
się na nikczemnych carskch paragrafach, mie od- 
straszą robotmików od walki za wolzość strajku á 
koalicji, - 

Po uchwaleniu rezolucji Sekretarz okręgowy 
zaznajomi? zebranych z uchwałami, przyjętemi ma 

1-ym Zjeździe metałlowców, które to uchwały sobra- 
ni przyjęji do wiadomości, i wykonania. R. 


Czestochowa, 
(Korespondencja własna). 


Dnia 18 b m. odbyły się dwa wiece: w Czesto- 
chowie i Rakowie, poświęcoce sprawom kryzysu 
ibezrobescia, oraz sprawie ustaw wyjątkowych. 

Wiecom przewodniczyli tom. tow. Fijałkowski 
i Kazianierczak. Referat o sytusoji ekonomiczmej i | 
polityce Rządu i Sejmu wobec klasy robotniczej wy- 
glosi tow. poseł Pużak, [W dyskusji zabierało głos | 
szereg towarzyszy, piętnując politykę gospodarczą 
kapitalistów, którzy zwłaszcza ma gruncie Często- 
cnowy i Rezkkoma ograniczeją produkcję, a tawet sa- 
mykają  wadue dziaty przemysłu, jak mp. Wielki 
Pico (Raków), by w ten sposób zmusić robotników 
do miżki cen zarobkowych. 

Z najos'rzejszym protestem ze strony zelbramych 
spotkały się ustawy wyjątkowe, przedewszystkiem 
zaś wyrok na tow. Kwapińskiego, 

W końcu przyjęto jednog'ośnie rezolucję, wey- 
wającą Rząd do energiczmegy zajęcia stę losem beg- 
robotmych, inwalidów wojennych i zdemeobilizowa 
mych żołnierzy, Uchwalowo delej ostry protest prze- 
ciwko ustawom wyjątkowym i samachom na 8-go- 
AEAF Sk pay 0. pra aiia, dE 


boj 


Śpieszcie z kupnem „Kalendarza Ro- 
zego na r. 1922“, który jest jeszoze do 
nabycia w Księgarni Robetniozej, Wspólma 
17, po 300 mk. za egzemplarz. 


RENEE DORY ETES 
Głosy czytelników, 


Traktowanie pracowników w państwowych 
zakładach graficznych. 


Pracowałam w państwowych zakładach graficz- 
nych w charskierze licziiczki od dnia 12 marca b. r. 
do dnia wydalenia, t. j. 10 b. m. IPrzeg cały ten czas 
bylam sumienną przcowmiczka, i 

W dn, 10 b. m, wydarzył się fakt emstęnujący: 
jedna pracownmiczek nie podporządokowają się ja- 
kiejś uwadze kontrolerki p. A + Wo 
bec czego kóntrołer p. Kuleszt, w sposób aroganc- 
ki, zwrócił się z naganą do wspomnianej pracow. 
niczki, w czem mu dopomagała p. AblamowiczowĘ 
iupiąc nogami i kizycząc „milczeć! , gdy 
wuiczka zaczęłą się tłomaczyć. Tak'e trolio 
pracowniczek wywolalo, oczywiście, ogólne obumze- 
mie. Co do mnie, wyraziłam wówczas głośno uwagę 
iż nie możemy tego tolerować, aby nas traktoewa- 
mo w sposób brulalsy. 

Nazajulna p. Kulesza omajmil mi, że jestem 
zwolnioną z pracy, a po wyjaśmienie skierował mnie 
do naczeln, karte, p. Odzchowskiego. Nie miałam 
tam już jednek nic do roboty, gdyż wyrek już ks; 
podpisany przea lyrektora p. Kiersnowski 
zwolnić zaraz! Zdaje mi się że dyrektor Ki 
snewski uawet nie rozpatrzył tej sprawy, gdyż sam * 
mi pawiedzia!, żę mie ma czasu na takie drobnost- 
ki! 

Czyż jest w porządim odebrać pracę bez tad- 
nych powadców prawnych mlodej dziewczynie, któ- 
ra się z tei pracy utrzymuje i pozostawić ją na bru- 
ku w. dzis,ejczych czesach ogóliego braku wamszta- 
tów pracy? 

NE przytem, że jestem byłą A 
W. r. i mam za sobą dwa kata s'użby frontowej w 
obronie Ojczyzny, w której stracilam zdnowie, | 
J. Przybyszanka, 
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Polska Składnica Pomocy Szkolaych 


w Warszawie, Marszałkowska 143. 
Starzec i kwitnące drzewa— Bajka dla dzieci bogato jlustrowa- 


Ł. Ryyier. 


ny przez H. A. Łagowskiego. awośż. Kart. 600.— 
Panteon Literatury kszechśówiatowej ( brosz. 1200,—, w ozd. opr. 1600.— 
. łtaija. w ozd. opr. płót. 1800.— 
s 5 > -pisk 2000.— 

Goethe. Faust w przekł. Al. Kraje 1 ką 360.—, w ozd. opr. 650.— 
a wykw. pap. brosz. 600.= 

A w „ w Ozd, Opr. 900.— 

N A 4 " " » pisk. 1200.— 
Płatarch-Krasioki. Żywoty znakomitych mężów broszur. 300.— 
w Oozd. Opr. 600.— 

a Szeręsny. Dła Was (poezje). lustr. kart. 300.— 
W. Nagez. Od Tyńca do Jastarni. Ilustr. brosz. 300.—, opr. 360,— 


Do cen powyższych dolicza się 20% dodatku sortymentowego. 
Zwracamy uwagę na wykwintne ezrowy ksiażek: 
OT H 


4 ORDRE 


robolniczy. A 


i ipia partii 
eiaei; irek posiedzenia kómieów 


i ogólne zebrania nie odbędą śię z powodu 
ierji świżziecznych. 


Mich zawodowy: 


; Unieważnione mandaty piekarzy. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Przem. Spoź. ko- 
mumikuje, iż wydane dotychczas mandaty przez Za- 
rzą? oddz. warsz, dig b. Zarząda 'sekcji piekarzy, 
se unieważniowe, 

Podaje się do wiadomości włakcia:ełom piekarń 
i wsya kim zainteresowamym, iż mamdaty dla zała- 
twiemia wszelkich spraw zawodowych i sporych w 
przemyśle piekarskim są wydawane przez Zarząd 

sy. Ważme są tylko mamdaty, aarahi ji 15 

1851 r, z podpisami przewodniczącego G36- 

wego Zarządu Edmunda Morawskiego i sekretarza 
Centralnego Sekretarjatu W. Pieczywedy, "Wszyst- 
kie mandaty, wydane do 15 grudnia, są nieważne. 


Zw. prac. miejskich w Polsce. Zarząd główny 
i oddzia! Warszawa, Warecka 7. Jutro dm, 28 gzud- 
nia 19% r. pundrtuejmie o godz. 7.30 pp. w lokalu 
Zmięcku (Warecka 7) odbędzie się posiedzemie Ko- 
misji gospodarczej i dochodów miestałych. Prószemi 
sę o przybycie tow. tow. Świerszez, Kruk, Paździer- 
nicki, Krajewski, Kacprzak, Husarzewski, Ziembic- 
ki i Zabassewicz, 

W czwartek dnia 29 grudnia 1921 r. punktuaf- 
mie o godz. 11 rano w lokalu Zwiazku (Warecke-7 
m. 4) odbędzie się posiedzemie Zarządu głównego 
| Zwiazku. Proszemi są o punktualne przybycie tow, 
Sadkowski Michat, Woliński Leon, Piotrowski 
Szrzepam, Mroziński Bołesłąw i Miłwicz (Władysław 
4 Warszawy ; Podkański Józef i Keller Raman z Ło- 
dzi, Pelc Ludwik i Maceluch Prokop z Krakowa; 
Sadycki J. m Wilna; Lenk Franciszek z Radomska; 
Hoffmen Franciszek, Zarański Ludwik i Karmelita 
Franciszek ze Lwowa; Szykulski Karol z Lublina. 


| Ye Zw. zaw.;rob, przemysłu garbarskiego. Dn, 
28 b. m. (w piątek) o godz, 6% wiec, odbędzie się 
posiedzenie mężów zaufania Związku zaw. rob. 
slu ganbarskiego. Delegaci proszemi są © 
gluaine przybycie. 


Baczneść tow. firamkarze firmy Gietlich è Gajon? 
W duiu 28 grudzia (środa) r, b, io godz, 5 pp. w lo- 
kalu Związku (Wiolka 52) odbędzie się zebranie 
tkaczy z wymienionej fabryki, na którem będą o- 
mawiane sprawy bardzo ważne, firamikta- 
rzy, wobec czego wszyscy teze obowiązani Są 
przybyć pumktualnie na zebranie. 


Ze Związku Zewodowegę Literatów Polskich. 
Og dnia 15 grudnia r. b. kameełanja Zw, Zaw. Lit. 
Pola. czynna jest codziennie między godz. 5—8 PP. 
prócz niedziel i świąt. Selcretarz Związku, p. Glin- 
kz, urzęduje we wtorki à piątki od 5—6, Skarbnik 


Związku, p. E , urzęduje w. poniedziałki 
i czwartki od 5—6 
w SPRAWIE ZAMACHU NA 8-GODZINNY 


DZIEŃ PRACY. 
Rezołucja wiecu handiowców w Krakowie, 


d Zgromadzeni masowo hamdlowcy ma wiecu pt- 
Fiemym w dju 21 listopada 1921 r., protestują 
przeciw zamachowi ma 8-godzmny dzień rol 4 
oświiwdczają, że zemach ten odeprą wspólmemi sita- 
„mi z cała klasą robotniczą wszelką bronią, choćby 
uajostrzejszą.) 
istniieljaco bezrobocie przy przedłużenia dra pra- 

er. Zamykznie sklepów w godz. 6-ej umożliwia do- 
KYRA konsumentom uczyniemie zakupów, Żą- 
Camy możzości korzystemią z kumsów, wykładów, 
adezytów stp. — 3 to jest możliwem jedynie wtedy, 
kiedy pracownicy pracują 8 godzin W ciągu dnia, 
kiedy sklepy są zamykane © godz. 6-ej wieczorem. 

Żademy ponadto zmiesiema procentów, a Wpro- | 
wsdzenia siatych mioimalnych płac, uwzależnienych 
ad lat służby, funioji, zdatności i stosunków rodzzm. 
nych pracowników handlowych, 


lat Nioweści Beaia 5. 
Dzie „Miały Mazur 
z p Lucyna (żessal w roli głów.  Pocz. 8 w. 
Teatr dobrze ogrzany. 


Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9. do godz. 
| 5 po poł.—wieczorem w kasie teatru, 


z 
4 
| 
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ROBOTNIK czwarień, 22 grudnia 1921 m 


SRP OKA WA O 


DZIŚ, 8 wieczór: Nowych 


IG atrakcji 


grudniowych. 


DOM RRABLORA- PRZEMYSŁOWY 


Mieli Henneberg i fia 


WARSZAW 
ul. Trauguta Z, tel. 117:56 1 287-60. 


Wszelkie artykuły ubrania robotni- 

czego: ubrania oiera, bielizna zwy- 

czajna i cionta; burki, serdaki, ko= 

żuszki i kożuchy, buty, kamasze, 
buty filcowe: 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Generalna reprezentacja wyrobów nażowni- 
cząch fabryki „Nóż 


noże szewckie, rzeźnicze, introligatorskie, 
do jarzyn, noże i widelce deserowe, klingi, 
osy do sieczkarń. 
ZWIĄŻEŃ 


Robotniczych Stowargrzeń Spółdzielczych 


w Warszawie, Welska 44. 
Telefony: 77-50, 77-53, 8297, 14.09, 130-31. 


Wydział Handlowy zawiadamia Sto- 
warzyszenia, iż Biuro Sprzedaży będzie 
nieczynne z powodu inwentaryzacji 2, 3 
i 4-go stycznia 1922 r. 


życie gospodarcze. ~ 
Notowania giełdy warszawskiej, 


Dolary St, Zżedo. 2895—2825—2880. 
Fumty amg 12,165—-12,000. 

Korony czeskie 38, 

Marki niem. 17. 

Paryż 2%, 


„Kronika. 
Sowiet fryzjerski, Obok Związku rzeźni: 
ków, restawratorów i innych organizacji a k 
drwiących sobie z wszelkich rozka- 


karskcich, 

zów, zakazów i samych władz, w ostatnich cza- 

sach „wybija się”: też. Związek właścicieli za- 

kładów fryzjerskich, który: układa sobie oen- 
widzimisię, 


ciom-z góry 100.mk, za najprostsze gołenie, 
a 800 mk, i więcej za ostrzyżenie, 10—15mi- 
nutowa fatyga dokoła gościa. przynosi p. fry- 
zjerowi kilkaset marek, aoaia ap 
opuszcza lokal, stwierdzając po raz setny, że 
w wolnej Polsce, jak paskerz chce . 
"STAN POGODY 

Rade N ana Toda MekBkod 

Temperatura majwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie -+ 50, najniisza r 29. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Pogoda smienma, miejscami opady, tem- 
peratura w pobliżu 0°, silne wiatry zachodnie, 

Zniżka cen. Wydział Zaopatrywania zniżył oe- 
my: cukru biatego kryształu — w detalu na miła 
600 za 1 kig, w hurcie na mk. 66,000 za 100 kig. 
z dostawą i workiem; płatków owsianych — w de- 


aaiae- ma E 


224 za 1 funt w detalu. 


Posady nanczycielskioe na Wołyniu, Delegat Mi- 
nisterjujn Wyznań Religijnych i Oświecenia Publioz- 
nego na ckręg wołyński doatósł do Prezydjum Ra- 
ST Mnisrów, że szereg urzędmików, zwałnianych 
| obecnie na skutek redukcji, mógiby otrzymać na 
Wołyniu posady nauczycielskie w szkolmietwie pań 
stwowem średniem. Odrouwa się tam  nwłaszcza 
brak specjalistów do mauki języka polskiega. ; 

a) Skasowanie baziru. Bazar Barylskich, na 

rogu mł, Hożej i pł Trzech Krzyży, ed wielu let 
maeiacy osipftkniiincy piki w a Gy Web. 
due do Alei Ujazdowskich Magistrat zamierza nie- 
edwolalmie ekasować i hamiiel pnoduktów spożyw- 
czych z tego bezaru przenieść do hali przy w. Ko- 
m è częściowo do hali, zaprojektowanej pod 
wiaduktem mostu ks. Poniatowskiego, 


e) Zaniedbywanie dzieci przes gminy, Dzieci 4 
zd schronisk miejskich, nieposiadające w mieście 
rodziców i krewnych, wysyłane są do miejsca, skąd 
pochodzą ich rodzica Często zdarza się, że opieka 
gmin jest niedostateczna; mni zamiast do szkół, 
oddają dzieci na posługi do gospodarzy. Z tego 
względu Wydział Opieki Społecznej Magistratu u- 
chwalił zwrócić się do Ministerjum Opieki Społ, z 
HODE oTa robin ye 
ze szkół oddane gminom pod opiekę, byty dalej 
kształcone, 


Plenarne posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie 


się w dniu 22 grudnia a. b. (wwartek) BR Tej | 4 


wieza m sali obrad Rady, 


Artystyczny klub akademicki, W ubiegłym 
miesiącu zostało utworzone stowarzyszenie akade- 
mickie pod „mową Akademicki Kłub Artystyczny 
„Zmiez”. Zegiey akademików przyjnuge A. K. A. 
„Zoio“ w lokalu przy uf, Wspólnej 39 m 3 w 
środy 8 soboty od, godzi 6—8 wiiecą, 


© ochronę urządzeń do pomiarów topograficz 
nych. Na calym obszarze państwa rozsianych jest 
okolo 50,000 punktów stałych, stanowiących pod- 
stawę prac pomiarowych, topograficznych i geogra- 
ficzmych, Wartość tych punktów ze stanowiska 
praktycznego ù maferjalnego  inaienegu państwa 
przedstawia sumę kilkudziesięciu milionów marek, 
Wobec powyższego Min, spn wewn, rozesłało okól- 
nik do wszystkich wojewódziw, w którym stwier- 
dza, Ūū punktów takich mie wolno wlaścicielom 
nieruchomości usuwań, niszczyć, nė też przenosić 
na inne miejsce bez wiedzy ij wspódziałania Mim, 
robót publicznych, lub podwładnych mia urzędów. 

Cheinki.inwalidów, Na placu Napołeona (Wa- 
reckim) przy Što Kmzyskiej sprzedają chęinki it- 
walidzi. - Cieszą się omi zrozumiiatem powodzeniem, 
gdyć kańdy, tate ma camiar nabyć choinkę, woli ją 
nabyć u inwalidy, aby choć w ten sposób przyjść 
im z pomocą. 

Czas letni, Angielski urząd spraw wewaętrm 
zych donosi, że rządy Anglii, Framcji i Belgji po- 
rozumiały sią oo. do rozpoczynania W a Bea S 
czasu letniego w mocy z ostatniej soboty w mancu, 
oran ukończenia go w mocy 2 pierwszej soboty w 
paździenmiku (PAT.). 

W samą porę. Czas przedświątecny jest, jak 
wiadomo, sezonem zodziejskim kiedy wamagają 
się kradzieże i kedy właśnie policja winną wyte- 
żyć wszystkie siy, by wamożcnemu złałaiejstwu 
się przeciwstawić. I oto w iym wiłaświe momencie 
ogałacame są postermmiki policyjne albowiem każdo- 
dziezmię w podwórzach Wwomisanjstów prowadzi się 
świczemią posterunkowych, bo akurat teran są egza- 
miny policyjne. W samą porę, Niema ie, jak rozum 
dyletantów' 

Wiełka zabawa dlań w środę, dn, 28 
grudnia o godzinie 5 po poł, w sali Tow. Hygiemicz- 
nego (Karowa nr, 31), edbędzie się wielka abawa 
gwiezdkkowa dla dzieci Warszawy. Na obfity pro- 
gram złożą się bajki, kołendy, monologi, figliki po- 
desme Bilety w cenie mamek od 200—500 nabywać 
można w księgarni Trzaska, Ewert i Michalski, 
hotel Furropejski, W czasie zabawy każde dziecko 
otrzyma świąteczny podarunek. 


ODCZYTY I ZEBRANIA: 


` Stowarzyszenie byłych więźniów FRA 
nych, Dziś o godz 8-€j wiecz. w lokalu stowa- 
nzyszeni'a, Daniłowiiczowska 4 m. 2l, odbędze 


Syeadei 


~ Zamach. Onegdaj 2-ci napa- 
dlo przed jego domem ua uma Wady- - 
sława Pawłows we wsi - Łowenyńskie 
gm. Blizne pów. warszawskiego i dawszy kilka 


sirzałów, zramili go w piersi. Kula przeszyła Pá- 
włowskiego na wylot, Sprawcy zamachu zbiegli. 


odes nm mz sz lecz babski r 
doweip. Po 


właścicielkę w Zakmoczymiua 

ską, okazało się, że nie był to maie sapa) jeno 

dowcipna Waśswewska, nio mogąc o ow zn, 

w ryzach, gdyż grywał w karty i nie piłnował dh” 

mu, wymyyśliią cadą historję, dając vmać nę 

Foe 20 a E a ssa. 
jem w jego niec! pechod 

dam i rabują: gotówi: Do 

pak: ę, voip się gedeek: nio udal 


Napad na wagony i wybuch bomby, Na 
„Syberja MOSZAW 
pół kilkunastu opryszków obwonży- 
rabunku, dwa wagony, naładowane 
| Pażćg wyrzucać worki, Na widok zbitających się | 
wartowników kolejowych, rabnsię rzatili ną kiika | 
kroków przed wartownikami bombę, poczem zbie- 
mó wyk rany RY Kolejowej. Bomba wy- 
bushła, z na obreadę przed! rabu- 
sięmi szwanku nie odniósł, 


Diaki a tiei Prońko azzanku 20 
letnia Manje Szatamowicz (Dzika 56) w czasie pnacy 
Ea de poj rż domu rządowego przy ul. Nowy 

4 spadła z wysokości 4-g0 piętra. Lekarz po- 
gotowia owad ogóle pstłuczenie, rany tluczo- 
ikowane złamanie uda ż lé- 


yoki. Na powracającego do 
po zamkmieciu sich Wolia Cywana w domu mr. 8 
EAn oaa Daire A Ea a AA. 
AAI dwóch bandytów, Jeden z mich przyłożył 
Cywamowi rewolwer do głowy, drugi napad- 
zrabował e błoczmej ai 500 


ypadki kolejowe, Robotnik rmarsztatów kole- 

jowych ma dworcu Wschodnim 41-letni Euwenjusz 

awegwe s angana ae wa dosta! się pod koła WAO 
y mu prawą moge pow 

pa Bow: Atanesjewa przewieziono do szpitała HL 

jowego przy ul. Brzeskiej, 

— Na dworu Wschodnim poderes menens: 
waria pociagu wychylający się z. wagonu przewod- R 
nik pociagów  Mieczysiaw Zmierański (Wiza "sj 41y | 
wierzył się głową o p” i domal silnego poł?ucze- | zł 
nia. Zbierańskiego w stanie ciężkim przewiozio po- | 
gotowie do szpitala kolejowego. 


Wydawnictwa 


LWIAZDNOWE) 


KSIĘGARNI 
h 


Towarzystwa Wydawniczego 


AGNIS; 


Sp. Ake, 


(Wrakowskie-Przedmiestie 9). 


A. B. C. Wielkie abecadło dla dzieci w 32 
planszach barwnych przedstawiających 
zwierzęta, rysunku Kazimierza Grusa, z 
dwuwierszami na każdą literę alfabetu 

teczka Mk. 1500 
opr. Mk, 1800 

BAŃKA MYDLANA — bajki dla dzieci Ma- 
rji Stattler - Jędrzejewiczowej, z seans 
cjami. Mk. 250 

BAŻANT ZŁOCISTY — bajka dla dzieci Be- 
nedykta Hertza, z ilustracjami K. Mackie- 
wicza opr.*Mk. 650 

BIAŁE RÓŻE — powieść dla młodzieży z 
czasów inwazji bolszewickiej Heleny Za- 
krzewskiej, z ilustracjami K. Mackiewicza 

opr. Mk, 1000 

CZY NAS ZNACIE — Wierszyki dla dzieci, 
Bronisławy Ostrowskiej, z ilustracjami K, 
Mackiewicza - Mk. 150 

DZIECI LWOWA — powieść dla młodzieży 
z czasów walki o Lwów, Heleny Zakrzew= 
skiej, z ilustracjami K, Mackiewicza, wy- 
danie drugie Mk. 300 

LIS NA DWORZE KRÓLEWSKIM — bajka 
dla dzieci, J. Lemańskiego, z ilustracjami 
K. Mackiewicza opr. Mk. 300 

PAMIĘTNIK PSA — powieść dla młodzieży 
z francuskiego, Markiza de Cherville z ilu- 
stracjami opr. Mk, 500 

PRZYGODY IMCI PANA TARTARENA Z 
TARASKONU — powieść dla młodzieży i 
dorosłych Alfonsa Dandela, z barwnemi ilu- 
stracjami K, Mackiewicza, brosz. Mk. 700 

opr. Mk. 900 

TAJEMNICE MOTYLI — napisała St, Szu- 
chowa, Opowiadania fantastyczne o 8 naj- 
piękniejszych i największych motylkach 
polskich, a także o królowej motylków i 
królewiczu chrabąszczy, ozdobione koloro- 
wemi ilustracjami Steiana Norblina 

opr. Mk. 1200 

TAŚ-TAŚ CZYLI JAK KACZOREK POZNA- 
WAŁ ŚWIAT — bajka dia dzieci, B, Her- 
tza, z ilustracjami —— wydanie drugie 

opr. Mk. 800 

ZŁOTA RYBKA — bajka dla dzieci J. Le- 4 
mańskiego, z barwnemi ilustracjami K ; 
Mackiewicza 

ZWIERZĘTA I LUDZIE -— wybór bajek naj- ` 


celniejszych pisarzy polskich, z ilustracja- 4 


mi K, Mackiewicza Mk. 100 - 


Ponadto pięknie oprawne utwory Ejsmon- 


da, Grubińskiego, Iwaszkiewicza, Kwiatkow- 
skiego, Lechonia, Lemańskiego, Londona, Nał- 


£ kowskiej, Norwida, Przysieckiego, Rimbauda, | 


Shawa, Słonimskiego, Słońskiego, Struga, Tu- ` 
wima, Warmińskiego, Whitmana, Wielopol- 4 
skiej i Wierzyńskiego. í 


DO CEN POWYŻSZYCH DOLICZA SIĘ ` 


20% DODATKU DROŻY ŻNIANEGO, 


do odebranie kasetka robita, Jalki 


ma kolor dębowy, pochodząca 


Z sadów: 


bzy arek i wę OU OE re 
ściopiętrowy sklad mier. przy 
yegana gka jn do Bołesawa K a 
| Jem ostatni. m poprzedzio tadż skład przy 
Ogrodowa, Woda aś K. od lua cam 

si 
miał opinię czlowieka 


zaś daikon wórzu 
EPO JE, - 


opr. Mk, 300 ; 


Rozbite kasetki, W 7 -ym kowiosejecie pii 
jelama, 


w $ 


; , MOIETIES, CEPTE, ZZ grumi TA 0. 
EEE OO R AO O A A dad kOOARA 


czy. Pogłoski te zaczęły być tak g'ośme, przybierać 


|) zarzutem współudzialu w przywłaszczeniach — 
i Kazimierz Kochamowiczowie, 

Sprawa toczyłą się w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie od 7 kwie'mią do 10 maja 1920 r. 1 skoń. 
szyła gio skazaniem Bolesławw K. na 15, Kazimierza 
ma 6 lat, a Maigorzaty kz na 8 łatą wig- 

szczegółowa przytaczaliśmy przeb 
rozpraw, które chwilami, mosity charakter nóż 
w sporów między oskarżeniem i obronę, 
skutek skarg 


(Przestępstwo, za które skazany, między immemfi, 
"sę ogiery t. į. podpalenie, pociąga 7a S0- 
bą karę z 1 a, 562 art, k, k. Więzienia od dwóch 
tygodni do roku, na zasadzie jeduak 15 art, przepi- 
sów. przech. do kodeksu karnego, kara ta może być 

aż do kary śmierci włącznie. Art. 15 
jednak mówi wsłącznie o zbrodniach, przewidzią- 
mych przez art, 562 k. k. (wypatlek ten ma miejsce 
w usi, 3 art, 562), zastosowany jednak być nie mo- 
że w obecnym wypadku. gdy IKochamowiczowi za- 
Tawag czym, zagrożomy więzieniem, t. j. występek, 

Z poglądem tym wystąpiła w ostatniej chwili 
obrona w sądzie apslacyjnym i pogląd tem został 
przez sąd przyjęty, art. zaś 15 przep, przech. został 
odraucony, ma co skarży się w proteście urząd 


jakich dopuścić się miał 
sa] te, ioko zbyt Specjalne, 51 
mijamy, Wimaiśmy jemo dodać, że przeciwko | 
chamowiczówi zameldowanych było kikkacaście po- 
wódzow cywilnych, wysokość których sąd apelncyj- 
niom Z tych Saal 4 omea 
tyiko wamiosła skangi kasacyjne: jeden z nich p. Kio- 
czakowsiki utracił ww ogniu wspaniałą kolekcje anty. 
p p "żegna kórych życie aard panat, R 
(W tym stanie sprawa przyszłą pod obrady 
dn Nagwyższego. któremu przewodniczył i reterował 
sprawę prezes izby karnej Fr. Nowodworski. przy 
udział sędziów Falkiewicza i Rapaporta, wnioski 
dawał podprokurater Gabryjałowicz; mą ławach O- 
brony adwokaci; Ettinger (ojciec), 
i Ruado. 


Świieszewsiki 


i aż wył m 3 
do wniesiemia tego pretestu, aczkolwiek cała proku- 
ratura w Państwie stamowi jeden urząd publiczny, 

i ) jej przedstawicieli uprawniony 


żać wyroku Sądu apelacyjnego, 
Najwyższy, po dłuższej naradzie, nie u- 
waiiosknu, abszernie odmowę 


swa uzasadmiając, poczem do dalszego 
reterowamia sprawy, 

iReferat sprawy i przemówiemie wyczerpujące 
stron zajęły calodziemne i ie, a mazajutrz, 


po dlugich naradach, Sąd Najwyższy ozmajmił, że 
orzeczenie w tej sprawie ogłoszone będzie dm, 13 
stycznia 1902 r. a 


Teatr i Muzyka. 
TEATR NOWOŚCI 


„Biały masur“, operetka w 3- aktach L. Steina 
i B. Jenbacha, Muzyka Fr. Lehara, 


Dyrekcja trafiła wreszcie w to, o co chodzi, a 
osiafmia premjera w „Nowiościach* udała się pod 
każdym wugiędem. 

„Biały mazur Lehara posiada muzykę mepraw. 
dę ładną, Walce wszystkie są najpiękniejsze ze 
wszystkich, jakie w ostatnio wystawionych operet- 
kach słyszałem: zupelnie świeża, wieoklepana i mie 
na kolanie fabrykowana iuwemeja melodyjna. Wo- 
góle — muzyke słyszy się tylko tam, gdzie widocz. 
nie kompozytor czuł, że mu na nią naichnienia star. 
czy. Nierozsądnem wydaje mi się tylko wybranie... 
akuratnie mazura na taniec tytułowy, Lehar, choć. 
by był najbardziej siebie pewnym, powimien był 
nie ryzykować swoich sił w dziedzinie tańca, któ- 
wego, jako mie Polak, mie może odczuć ami co dæ 
eniego nastroju, ani zwlaszcza co do rytmiki, Te 
miby - mazury, tworzóne.przez obcych, Są zawsze 
«ylko walcami i w dodatku gorszemi, właśnie dla- 
tego, że pozują na mazury. Można więc było przy- 
Kklasnąć pomyslowi Dyrekrji aby w miejsce leha- 
rowskiego wprowadzić w edpowiedmiem- miejscu 
masmur Moniuszki, Ale pomysl tem pozostał, zdaje mi 


, się, tylko na afiszu. W rzeczywistości, nigdzie mami- 


ra moaiuszkowsziego nie zauważyłem. Prawda i to, 
żem ostatnim akcio orkiestra—właśnię tem niby mia. 


sar—śpiew'itaniec tak się wzajemnńe ukrywają, te, 
zwłaszam w warunkach akustycznych sali „Nowo- 
šc“, nie wiele można było z tej muzyki i dosłyszeć. 


smaku. 8-6 akt pozostał pod tym względem daleko, 
w tyłe ra dwoma pierwszymi. ! 

No i tem humer, zwłaszcza humor p, Folań- 
skiego. Świetny ten artysta szarżujs mieco i na- 
wet, jak na operetkę, przejeskrawia grę. W: do: 
datku zgrywa się do ostatniej nitki, kosztem swe- 
go zdrowia, miepotrzebnie, Niemniej umie go chwi- 
lẹ pobudzać cale audytorjum do homerycznego 
śmiechu. Pierwszy tę bodaj raz sala „Nowosci“ 
Śmiała się z całego serca, szczerze ii wciąż. 3 

Równie dobrzy są reprezemianci wszystikich in- 
nych ról. 

Oczywiście na czele z p. Messal, która m. im, 
znów dała parokrotnie próbkę swego doskonalego 
kunsztu śpiewaczego, wykonując killa ustępów ko- 
loratunowych bez zarzutu. O jej żywiołowym tem- 
peramencie i świetnej grze niema potrzeby za każ- 
Gym razem mówić na nowo. 

P, Dembowski obdarzony jest bardzo miłym i 
dobrze wyszkolonym głosem. Pp. Lawiński, Krze- 
wiński, Morozowicz dopełnili wyśmienicie zespołu. 

Orkiestrę, która w „Nowościach* jest istotnie 
dobra, prowadzil p. Górzyński, 

Chyba tylko tańce w tym teatrze nio dórównanu- 
i zimmym jego wartościom, J. R. 

PEES 

Teatr Wielki, Dziś „Goplana”, „Aida“. 

Teatr Rozmaitości, pen „okay | 
a Deae Poleki Dziś, z powodu prób. 

Ą | TE neralnej 
ze Sztuki S. Garnicka p. t. „Kobieta, kłów zabiła”, 
jaka „ukaże się pg raz pierwszy jutro — przedsta- 
N "fest Bodit. Daik | garo osiętnid dwu tved. 
éwiġtecano przedstawienia „Bwy, 

„ Teatr Mały, Dziś „Czysty imieres" St, Kiedrzyń. 
"Teatr im. Bogusławskiego, (Dziś i jutro Dzia- 
dy“. W sobotę i w niedzielę teatr mieczynny, W; po 
aiedziałek o godz, 3 pp. „Dziady“, wieczorem „Kuó. 
dar z: ae lei RER) Misy mazur“ z p, 

n ssal w i wnej 

Teatr Wodewil.. Dziś „Hribi 


NE. 549 


A aaa 


w Ameryce”, opereiką w 1 akcie z udrówłem cało 
go zespolu. 
, Teatr Praski. i, Dziś i jutro o g. 8 wiem, „Mres 
dzie się żeni“, zabawa muzyczna w 3 alriaci 
Teatr Powszechny, Dziś po raz ostatni Marfa 
Joana“, czyli „Dom tików", W 
Ba- 


niu na święta, krotochwila „To moje dmieoko“ 
by Mime), 

„Dziady“ dla Kursów dla durosłych m. st. Wan. 
szawy, (Omegdajsze przedstawienie „Dziadów* zo- 
stało zakupione przez Kursy dla Dorosłych m. gt. 
Warszawy, Słuchacze kursów dia dorosłych, którzy 
de ostatniego miejsca ph cie atidownię teatru 
im. Bogusławskiego, z wielkiem zaimteresowaniem 
i skupieniem sluchali płynących ze scemy słów 
Wieszczą. 

P. J. Więgrzyna, który w ostatniej chwil zanie» 
mógł, z wiełkiem powodzeniem zastępował p. R 
Dobrowolski, kmeując rolę Gustawa, 

Na kilka dni przed przedstawieniem w ogni 
kach Kursów dla Dorosłych odbyły się odpowied» 
nie wykłady przygotowawcze. 

Z. dniem dzisiejszym otwieramy dział spra- 
wozdań z teatrów świetlnych, 

NA SREBRNYCH EKRANACH, 

„Hyjeny stepów* — w kinach „Corso” i „Nim. 
wama“, 

Typowo-amerykański flm w stylu sprzedawa- 
nych do miedawma na ulicach „Przygód Jacką To- 
xassa“, Z prawdziwie yankesową naiwnością byle 
jak sklecony scemarjusz, właściwie puszczona w 
lop ilustracja kilku miepowiazanych z sobą awek 
a życia zachodnio-amerykeńskich cowsboyów. Nie 
szukajmy w takich obrazach „teatru, ani 
gry aktorskiej m zwykłem zmączeniu. Jest to jed- 
nak. prawdziwe kino. . Dużo poiudniowego - słońca, 
piękne widoki dzikich wąwozów,  nieporównana, 
mistrzowska jazdą koumo — zwlaszcza gównej bo- 
hatemki Cyclone Cody (Manji iWałcamp), ouda 
zręczności tej energicznej po męsku, a niepozba- 
wiionej wdzięku kobiecego Amerykanki, imtrygują- 
co przygody z przemytnikami i koniokradami, oram 
kilka pogodnie komicznych scem.. Luźne obrazy 
spaja w niepozbawiomą uroku całość duch przed- 
siębiorczy, mapięcię walki o życie, jak w powieś- 
ciach Jacka Lomdon'a. Zadziwia piękma prostota 
demokratycznych obyczajów na kresach amerykaf. 
skich i meska surowość w ubiorach. Warto eie 
czyć. s 


POKWITOWANIA. 
A Na dzieci reemigrantów, 
Pracownicy firmy Jabikowsisich pracowni myse 
kiej) Giria $ kumierzo składagą mik. 5.000, , 
j Na gwiazdkę dla biednych dzieci, 
W 9-tą rocznicę śmierci Heleny a Młockich Ba. 
pe mąż mk. 2.000, 


aiem W upiti masto śmietankowe 


Przedstawiciel J. PIP ER, Inż, 
Marszałkowska 120, telef. 242-18, 247-15. 


Citi | 


20 szt. 


nadzwyczajna okazja 
BLUZKI wełniane ` 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
2 KOSZULE męskie zefir. 
`- KOSZULKI i kalesony trykotowe ciepłe 


B-cia ZANDER 


PRZEZ A m yz 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perk 


M 
UN 


Przokonajcia ci 


że papierosy: 


„Mr. 47 


20 szt. „Carmen IGO p 
23 szt. „Lord 20 5, 
20 szt. Gloria i20 p, 


SĄ NAJLEPSZĘ. 


UWAGA: Wszystkie nasze papierosy wyrabiane są z najlepszych 
tytoniów tureckich i raszjskich. 


Bracia Polakiewicz 


WYPRZEDAŻ 


męskiego obuwia. Wy- 
konanie solidne i wy- 


9. 
ar tau hadu iaae 
POL WT 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau, 


200 mk. 


Warszawa. 


M ANALIZY re 
Fe nokoki), piwocin, kału itd. 
| aymans a os D-r CH. E Pros 


1509 I 

yu 2.506 . EA] P- asyst. przy szpitalu Virchowa. 
n LO 00 (tabor, przyj. od 9—7, krew 11—4, 

R 1.500 | Br. Med. "MM. EPSZTAJM 
> E gb. lekarz klinik parysk. ul. Tar- 
. K300 FZ owa 66, nowy bazar. Chor. skó- 
» 11008 A ry, weneryczne i płciowe (niemoc) 
ue jod 8.30 do 11 r. i od 6—8 w. 
jj [Panie od 1—2, Dla niezamożnych 

ustępstwa. 


adr. M. KLEAIEC olaa wim 
choroby CEE i skóry, 
Muranowska 37, od 8'/.— 
lija | 4—7, 


Dr. M, Tuchendler 


b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 

wener. | skórne (włosów) niemoc 

płciowa od 10—11 i 5--7 (Panie 

Lis — 12%). Królewska 27 m. 1, 
tel. 14-27, 


kwintne. 


: szych Feigenbaum, Bielańska 1. 


Sprostowanie. 


W ogłoszeniu Dyrekcji Tramwajów Miejskich w Warszawie, 
wydrukowanem w Nr. 344 z dnia 20.XII r. b., winno brzmieć: wozy 
„Marymonckiej“ kursować będą od Marymontu tyl- 
ko do Muranowa i t. d. (nie zaś wozy Nr. 3 i t. d.). 


linji Nr. 


maana O O O 
Kom. Org. Związku Młodzieży „Przedświt” 
urządza dnia 22 grudnia 1921 r. 


WIECZÓR DYSKUSYJNY 
„0 istocie samokształcenia” 


Wejście Mk. 50. 


Sala Gimn. Zw. Hąndl. Zielna 25. 


Odciski "= iae aguhiala 


bezpowrotnie | bez 


wie, Miodowa 1. 


Dr. S. Dembecki 


Choroby skórna, wenerycze 
ne i moczepłciowe 


Nowy ~ Swiat 30 od 5 — 7. 
Aeaee a M 0 A PRZ ARONA, 
Choroby wener., 


Di. POEZYŃSAI ser” kemet 


Analizy krwi 5—7 w. Leszno 29, 


45 FERPA PTY 3 RODE AI WE IAR PEREAT oi 
Dh ki śiubne, złote, srebr- 
TĄCZ ne wielki wybór zło- 
tych pierścionków, kolczyków, ze- 
arków. Gramofony, igły, płyty. 
eny zniżone. Przyjmuję repara- 
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz, 
utmacher, Smocza 21, róg Dziel- 
nej. l 


*) GWIAZOKOWA WYPRZE AŻ] 


Palta damskie, dzieciece, wszel- 
kie irykotaże, bielizna, bluzki, 
suknie, spódnice, garniturki dla 
chłopców, sukienki dla dziewczy- 
nek, mundurki, fartuszki w Ma- 
gazynie Ely Szyszko, Mar- 


szałkowska 
RM Paa HM "POTY VOR RDS I, 
Portrety z fotografi: 


(W tzdka! Olejne, kredkowe od 


marek, Sienna 18. Płatek. 


Gdsńszczania poszycie poko” 


ju umeblowanego 
Bank mechanik, S-to Krzyska 35, 
dla Kosznik. 


ebli sal h 
Garaitu Kroweśńi adn a 


nio Sliska 34—7. 
nn w OO, 


Gar tury szyjemy na miarę z 


naszemi dodatkami po 
10000, posiadamy na składzie gar- 
nitury od 10000, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby- 
wałych.  Hurt-detal. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5. 


Mancfasy instrumenty muzy- 


„czne w wielkim wy- 
borze oraz płyty najnowszych na- 
grań poleca po cenach najniż- 


r 


Kurti 
KILIDAY 


Okulary, 


szałkowskiej. 


Otomane, 


Plyty 


świąt tanio! 
ustępstwa, ; 
wiecka WIICZ8 


wiecka 


siadamy. 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


bólu usuwa „IKlawiol* 


wyrobu Farmac. Lab. „Ap. Kowalski“ w Warsza- 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 


Kartki zimowe zo doere 


grodzka 4 „Oszczędność”, 


ciepłe na wacie 
towe tanio tylko w domu 
Handlowym Wacław  Mieszalski 
Polna 52. Hurt— Detal. 


zdobędziesz łatwo ma- 
jąc parę tysięcy marek. 
Możesz sam w domu fabrykować 
artykuł masowego zbytu — 30 ta- 
kich przepisów otrzymasz za 200 
marek. Chmielna 92—14. 


ia gwiazdkę 
szych fasonów torebek damskich 
i tek niżej cen konkurencyjnych. 
Fabryka wyr. skórz. galant. „Cc . 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu. 


j mañdolinie, skrzyp- 
ia gitarze, cach lekcje poty 
sadniezej. Niecała 10—13, 


binokle, prezerwatywy, 
noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Pkst”, Jerozolimska 33 róg 


sprzedaż deta- 
iczna 


szafę dębową, łóżko 
z materacem, tremo 
mahoniowe, stół rozsuwany, sprze- 
dam tanio. Sliska 34—7, 


zgrane połamane kupuję 
lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel- 
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum, Bielańska 1. 


PALI futra, bekieŝze, garnitu- 
+» ry, Spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk- 
wintnej garderoby, wyprzedaż do 

Zdemobilizowanym 
Warszawska Spółka 


Uwaga. Filji na tej ulicy nie po- 


sz = TIN M 


SWIETA) Cer S7ekolade, Mace 


batniki, Marmelade, Owoce su- 

szone, Konserwy, Wanilje, Świecz- 

ki choinkowe i t. p. „Zródło Poł- 

skie”, Jan Grodzieński | S-ka, 

wia Marszałkowska 95, tel. 
1-66. 


uw zm ma 


HERBATA SIBUNIOŃ 


angielska, wytworna w smaku 
nieporównana. Żądać wszędzie. 
Skład główny: „Źródło Polskie” 
Jan Grodzieński | S-ka Marszał- 
kowska 95, tel. 231-66. 

na worki 


=" UMIE". pudy. 


„Zródło Połskie* Jan Grodzi 
i S-ka Marszałkowska 95. 


irna KOLJAJIE se 
ry, cukry, czekoladę: eraty 
"Zródło Polskie” don Grodzieńt 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te- 
lefon 231-66. 


aeei, i E 
i skrzynkach poleca „Zródło Pol- 


skie“ Jan Grodzieński i S-ka, Mar- 
szałkowska 95, tel. 231-66, 


dania. Nowo» 


i spor- 


FASOLE GROCAY, 23 "orki tra; 


ira Eda Jan Grodzień- 

ski I S-ka, ul. Marszałkowska 

tel. 231-66, Ry 
do prania 


RAR WYL i toaleto- 


we po cenach fabrycznych pole- 
ca „Zródło Polskie" Jan Grø- 
dzieński | S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66, 


najnow- 


=== NN, 
GHOŻJZI, (EAEN, zzz, 


Polskie” Jan Grodzieński i S-ka, 
Marszałkowska 95, tel. 231-66, 


ar MI kuio się we wszystkich 

MAU | miastach i wsiach 
agentów .z małym kapitałem lecz 
z młodzieży (praktykantów zakła« 
dów rzemieślniczych). Oferty 
nadsyłać pod adresem F. Kla- 
bisz— Częstochowa. 


l d - 
POLTEDNY ru ge: ssący. Zama 
szać się Zelechów, ziemia siedł. 


do Goldreicha. 
STUDENT prawa poszukuje po- 
sady, może być na wy- 
jazd. Oferty sub. „Posada“ do 
kępy Biura Ogło- 
szeń Galerja Luxenburga. 
Tik ki warstat przyjmuje 
i Ali l wszelkie roboty tokar- 
skie, heblarskie, ślusarskie. Po- 
siada na składzie: szlifierki na 
kulkowych łożyskach, praski exen- 


tryczne, transmisyjne Towarowa 
30, CHOJNACKI. Telefon 14-96. 


ji EE JA 
(Wydawca: Rada Naes. P. P, 8. 


telefon 
176-91. 
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